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Dnia 3 czerwca 1909 roku zmarł w wieku 65 iat

ś.p. mgr CZESŁAW BIELSKI

Główny Księgowy Dyrekcji SZPH „Polkat“ podległych 
Społecznemu Towarzystwu Polskich Katolików. Zmar
ły był cenionym i zasłużonym pracownikiem. Swoją 
wiedzą i doświadczeniem wniósł poważny wkład pracy 
w organizację przedsiębiorstwa.

Cześć Jego pamięci!
Zarząd Główny 

Społecznego Towarzystwa 
Polskich Katolików 
Zakład Wydawniczy 
„ODRODZENIE*'

WATYKAN ROZPATRUJE 
MOŻLIWOŚĆ WSTĄPIENIA 

DO ŚRK

Na ostatnim posiedzeniu wspól
nej grupy roboczej Watykan — 
Genewa, w miejscowości Gwatt 
(Szwajcaria) omówiono zagad
nienie członkostwa Kościoła 
rzymskokatolickiego w Świato
wej Radzie Kościołów. Wspólna 
grupa robocza powołała specjalną 
Komisję, która w przeciągu naj
bliższych miesięcy badać będzie 
możliwości członkostwa Kościoła 
rzymskokatolickiego w ŚRK pod 
kątem teologicznym, duszpaster
skim oraz administracyjnym. Na 
zakończenie obrad w Gwatt wy
dano komunikat, w którym 
stwierdzono, że możliwość roz
ważania członkostwa Kościoła 
rzymskokatolickiego w ŚRK 
powstała w wyniku intensywnych 
kontaktów na płaszczyźnie re
gionalnej w wielu krajach.

Utworzona Komisja została zo
bowiązana zakończyć swoje ba
dania do m aja 1970 roku i przed
stawić je na najbliższym posie
dzeniu wspólnej grupy roboczej, 
które odbędzie się w dniach od 
25 do 30 m aja 1970 roku. Obec
nie wspólna grupa robocza liczy 
24 członków.

ZMARŁ HONOROWY 
PREZYDENT ŚRK

Jeden z najstarszych pionierów 
rucnu ekumenicznego dr Józef 
Oldham zmarł 16 m aja br. w 
wieku 94 lat. Od roku 1961 dr 
Oldham był honorowym prezy
dentem Światowej Rady Kościo
łów. Zmarły już w 1910 roku 
b \i  sekretarzem Światowej Kon
ferencji dla Spraw Misji. Później 
sekretarzował Komisji dla Spraw 
Międzynarodowych. Był on auto
rem wielu cennych prac omawia
jących początki ruchu ekume
nicznego. Dr Eugene Carson Bla- 
ke — obecny sekretarz ŚRK w 
specjalnym oświadczeniu podkre
ślił zasługi d r Oldhama ponie
sione dla ruchu ekumenicznego.

OGÓLNOPRAWOSŁAWNY 
SYNOD W ROKU 

PRZYSZŁYM

Zapowiadany już dawno Synod 
Ogólnoprawosławny odbędzie się 
najwcześniej w połowie przy
szłego roku. Istnieją bowiem je
szcze poważne trudności w za
kresie ustalenia wspólnej tema-

Na naszej okładce:
.Sobótki” — skok prze* ogień — 
mai. Zofia Stryjeńska (ar. 1894) 

fał. H. Romanowski

tyki obrad, czasu trwania or;iz 
miejsca Synodu. Obecnie patriar
cha ekumeniczny Atenagoras z 
Konstantynopola w porozumieniu 
z Ekumeniczną Radą Patriarcha
tu powołał dotychczasowego 
przełożonego wspólnoty w Taize 
srchimandrytę Papandreu na sta
nowisko sekretarza generalnego 
Rady Przygotowawczej Synodu. 
Archimandryta Papandreu jest 
znanym teologiem oraz działa
czem w ruchu ekumenicznym.

DR VISSER'T HOOFT 
PRZECIW RASIZMOWI

Honorowy prezydent Świato
wej Rady Kościołów dr Visser’t 
Hooft wygłosił referat na konfe
rencji w Londynie zajmującej 
się problemami rasowymi. Prele
gent zdecydowanie przeciwstawił 
się jakiejkolwiek dyskryminacji 
rasowej. Jego zdaniem, prowa
dzenie dyskryminacji rasowej 
przez niektóre Kościoły Afryki 
Południowej, jest nie do pogo
dzenia z prawdziwą wiarą chrze
ścijańską. Visser’t Hooft przy
pomniał wydarzenia z ostatniej 
wojny światowej, wskazując na 
piękną kartę niektórych Kościo
łów i działaczy chrześcijańskich, 
przeciwstawiających się dyskry
minacji rasowej prowadzonej 
przez _hitleryzm.

Organizatorem konferencji lon
dyńskiej, która odbywała się w 
dniach od 19 do 24 maja br. była 
Światowa Rada Kościołów.

WATYKAN RATYFIKOWAŁ 
KONWENCJĘ O RASIZMIE

Jako 35 państwo Watykan ra 
tyfikował ostatnio międzynaro
dową konwencję o eliminacji 
wszelkich form dyskryminacji ra
sowej. Konwencja zatwierdzona 
przez Zgromadzenie Ogólne ONZ 
w 1965 r. weszła w życie w 
styczniu roku bieżącego.

BISKUP ANDRZEJ WANTUŁA 
ODPOWIADA NA PYTANIA 

„ZA I PRZECIW"

Ks. prof. d r Andrzej Wantuła
— udzielił tygodnikowi „Za i 
przeciw” obszernego wywiadu na 
temat sytuacji w Kościele ewan
gelicko-augsburskim w Polsce, 
w którym  sprawuje urząd bisku
pa.

W wywiadzie opublikowanym 
w 22 numerze tygodnika ks. bp 
Wantuła omówił również sytua
cję w polskim ruchu ekumenicz
nym, poruszył zagadnienie współ
pracy Światowej Rady Kościołów 
z Kościołem rzymskokatolickim 
oraz omówił kontakty swego 
Kościoła z Światową Federacją 
Luterańską.

VISCHER O KONTAKTACH 
ŚRK Z WATYKANEM

Ks. dr Lucas Vischer, dyrektor 
Sekretariatu do Spraw Wiary 
i Ustroju Kościelnego Światowej 
Rady Kościołów, skomentował 
wizytę papieża, Pawła VI w 
Radzie, jako dalszy dowód go

towości Rzymu do pogłębie
nia wspólnoty i współpracy 
z innymi Kościołami chrześ
cijańskimi.

Dr Vischer stwierdził, że 
wprawdzie w  najbliższym czasie 
nie należy oczekiwać przystąpie
nia Kościoła rzymskokatolickie
go do Światowej Rady Kościo
łów, jednakże od czasu obrad w  
Uppsali teolodzy rzymskokatolic
cy współpracują z Komisją do 
Spraw Wiary i Ustroju Kościel
nego oraz istnieje ścisła współ
praca pomiędzy papieską Komi
sją „Iustitia et Pax” a Świato
wą Radą Kościołów, która do
prowadziła do opracowania 
wspólnego programu pomocy na 
rzecz rozwoju.

Niektórzy komentatorzy pod
kreślają, że istnieje związek po
między wizytą papieża a nie
dawnym mianowaniem przez 
niego nowego kardynała, Jana 
M. Willebrandsa na stano
wisko przewodniczącego rzym
skiego Sekretariatu do Spraw 
Jedności Chrześcijan. Wielu ob
serwatorów widzi w tej nomina
cji dowód tego, że Paweł VI mi
mo pewnych osobistych zastrze
żeń i sprzeciwów kurialnych go
tów jest kontynuować ekume
niczny kierunek nadany przez 
Jana XXIII. Szwajcarskie pismo 
katolickie „Neue ZOricher Nach- 
richten” w następujących sło
wach skomentowało fakt. że ofi
cjalny organ Watykanu „Osser- 

' vatore Romano” przez dłuższy 
czas przemilczał w swoich infor
macjach o podróży papieża do 
Genewy, jego zaplanowana wizy
tę w Światowej Radzie Kościo
łów: „za tą praktyką kryje się 
mentalność zachowująca niezro
zumiały dystans i negację wobec 
ekumenicznych inicjatyw papie
ża, co przez większość katolików 
i z pewnością przez wszystkich 
chrześcijan niekatolików może 
być przyjęte tylko z wiele zna
czącym pokręceniem głową”.

PIERWSZE 
OFICJALNE ROZMOWY 

REFORMOWANYCH 
Z LUTERANAMI W POLSCE

Na zaproszenie Konsystorza 
Kościoła ewangelicko-reformowa
nego, odbyły się w Warszawie 8 
m aja br. pierwsze oficjalne roz
mowy przedstawicieli Konsysto- 
rzy Kościołów ewangelicko-refor
mowanego i ewangelicko-augs
burskiego.

Podczas spotkania omówiono 
przygotowania do obchodów 400- 
lecia Unii Sandomierskiej, które 
będą miały miejsce w przyszłym 
roku.

Uczestnicy spotkania stwierdzi
li również, że w  ostatnim okresie 
powojennym daje się zauważyć 
w obydwu Kościołach dążenie do 
szczerej braterskiej współpracy 
oraz, że praktyka dnia codzien
nego wykracza w  wielu wypad
kach jakiekolwiek formalne usta
lenia. Obecnie podejmowana jest 
wymiana ambon przez duchow
nych obydwu wyznań, jak rów
nież nie ma zastrzeżeń co do 
wspólnych nabożeństw ewange
lizacyjnych.

Nierzadkie są wypadki przy
stępowania do Wieczerzy Pań
skiej wyznawców parafii refor
mowanej, w  (której udziela sa
kram entu duchowny luterańskl i 
odwrotnie.

Zebrani poruszyli również za
gadnienie dialogu prowadzonego 
przez teologów obydwu 'wyznań.

W spotkaniu tym uczestniczyli 
m. in. iks. 'dr Andrzej Wantuła
— biskup Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego, ks. dr Jan  Nie- 
wieczerzał — toiskup Kościoła e
wangelicko-reformowanego, pani. 
prof. dr Zofia Lejmbach — pre
zes Konsystorza tego Kościoła 
oraz duchowni i świeccy przed
stawiciele obu Konsystorzy.

W SIERPNIU OBRADY 
KOMITETU NACZELNEGO  

ŚRK

W pierwszych dniach sierpnia 
br. w Anglii obradować będzie 
Komitet Naczelny Światowej Ra
dy Kościołów. Podczas obrad po
szczególne organa Rady złożą 
sprawozdanie ze swej działalno
ści. Przewiduje się, że Komisja 
dla Spraw Wiary i Ustroju Koś
cielnego przedstawi 120-osobo- 
wemu gremium dokument o sta
nie kontaktów z Kościołem rzym
skokatolickim, natomiast Komi
sja dla Spraw Międzynarodowych 
przedłoży sprawozdanie z obrad 
konferencji londyńskiej zajmu
jącej się problemami rasowymi. 
Sekretarz generalny ŚRK drB la- 
ke zapozna członków Komitetu z  
wynikami swojej podróży do 
krajów arabskich.

Na posiedzeniu tym, które bę
dzie pierwszym po obradach up- 
psalskich. ustali się plan dzia
łalności Rady na najbliższy rok;
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P O WO Ł  A N I E
EWANGELIA

według św. Łukasza (5, 1—11)

Onego czasu: Gdy cisnęły się rzesze do Jezusa, aby słuchać słowa Bożego, On 
stał nad jeziorem Genezaret. I ujrzał dwie lodzie, stojące przy jeziorze, rybacy 
wyszli bowiem i płukali sieci. A wszedłszy do jednej łodzi, która była Szymona, 
prosił go. aby odjechał nieao od lądu. I siedząc, nauazał rzesze z łodzi. A gdy prze
stał mówić, rzekł do Szymona: Wyjedź na głębię i  zapuśćcie sieci wasze na połów. 
A odpowiadając Szymon, rzekł Mu: Nauczycielu, całą noc pracując niceśmy nie 
ło w ili, wszakże na słowo Twoje zarzucę sieć. A gdy to uczynili, zagarnęli ryb 
mnóstwo wielkie, tak że się sieć rwała. I skinęli na towarzyszów, co byli w innej 
łodzi, aby przybyli i pomogli im. 1 przyszli, i napełnili obie lodzie, tak źe się 
prawie zanurzyły. Widząc to Szymon Piotr, padl do kolan Jezusowych, mówiąc: 
Wynijdź ode mnie, Panie, bom jest człowiek grzeszny. Na taki bowiem połów ryb, 
jakiego dokonali, zdumienie ogarnęło jego i wszystkich, co z nim byli. Także i Ja
kuba, { Jana, synów Zebedeuszowych, którzy byli towarzyszami Szymona. I rzekł 
Jezus do Szymona: Nie lękaj się. odtąd już ludzi łowić będziesz. A wyciągnąwszy 
lodzie na ląd i opuściwszy wszystko, poszli za Nim.

A stronomia zna przeogromny i przebogaty 
św iat gwiezdny, w  którym planety krążą 
wokół swoich słońc. a słońca — wokół 

swych galaktyk. Ale znacznie bogatszym, 
bardzie}1 urozmaiconym, bo żywym kosmosem 
jest kilkumiliardowy świat istnień ludzkich, 
w którym każdy człowiek ciągnie ku drugie
mu człowiekowi, a .wszyscy skupiają się i  o- 
hracają wokół własnych sfer zainteresowań 
umysłowych, uczuciowych i zawodowych.

św iat ludzki przeróżne uprawia zawody. 
Mnożą !się one iw m iarę postępu kultury i 
cywilizacji. Powstają coraz to nowe specjal
ności z zakresu mauk ścisłych, medycyny, hu
manistyki. 'Yartość człowieka poczyna się 
mierzyć jego specjalizacją, fachowością, przy
datnością w  pracy zawodowej. Im ktoś b ar
dziej obznajmiony z wykonywanym zawo
dem  tym więcej :go się ceni. !

Uznać to należy za zjawisko wielce pozy
tywne. Im więcej będzie dobrych fachowców, 
tym wyżej stanie nauka, przemysł, życie go
spodarcze i ogólny dobrobyt uzależniony 
przecież od wydajności pracy, a  wydajność 
zawisła od kwalifikacji pracowników.

Gdy w  letnią noc zapatrzeni ,w gwiazdy 
myślimy o ich nieustannym ruchu wirowym 
i obrotowym oraz o ich pędzie w nieznane, 
budzi się w nas poważna refleksja i pyta
my: Skąd to  i dokąd? Po co i  n a  co? Bar
dziej wszakże nurtować nas musi pvtanie o 
sens i celowość działalności żywego człowie
ka. Zgoda, że Większość, znaczna większość 
ludzi nie staw ia sobie "takiego pytania podo
bnie jak znaczna większość ludzkości patrzy 
w gwiazdy bez żadnych wrażeń 1 uczuć. Ale 
tego rodzaju zachowainie się raczej niekorzy
stnie świadczy o istocie zwanej homo sa
piens (człowiekiem myślącym).

Pytanie o  sens ludzkiego działania, posiada 
znaczenie jeszcze inne niż tylko prestiżowe; 
wpływa również n a  jakość wykonywanej 
pracy. Oklepanym frazesem wydaje się 
Stwierdzenie, że człowiek to  nie maszyna. 
Jednakże należy je przypominać, sikoro w 
miarę zwiększania zapotrzebowania na dob
rych fachowców kładzie się coraz .większy 
nacisk na specjalizację zawodową bez* równo
ległego powiązania je j z większą humaniza
cją, z podnoszeniem godności człowieczej po
legającej na Uświadomieniu sobie celów i 
sensu działania. ,

Z zawodową specjalizacją musi się wiązać 
szlachetne życie prywatne specjalisty. W biu

rze, lecznicy, fabryce, warsztacie nie jest- rze
czą Właściwą pytać się o życie prywatne re 
ferenta, lekarza, majstra, rzemieślnika czy 
inżyniera. Pytanie tego rodzaju pada dopie
ro przy doborze pracowników szkoły, sądu, 
banku no i Kościoła. W zakres życia pryw at
nego wchodzą również zamiłowania do tego 
a nie innego zawodu oraz .ukierunkowane 
zdolności. Przypuszczalnie ten lekarz jest 
dlatego doskonałym pediatrą, że poszedł za 
swoimi zamiłowaniami i  zdolnościami, a  tam 
ten dlatego jest złym chirurgiem, że zawód 
ten obrał bez osobistego zaangażowania, na 
życzenie rodziny lub z  motywów mielekars- 
kich. Łatwo przychodzi nam cenić owego pe
diatrę jako człowieka szlachetnego, czego nie 
możemy powiedzieć o tym chirurgu. A to 
już jest ocena ich życia prywatnego, ich oso
bowości. .Inny przykład. Inżynier z zamiło
wania i zdolności wrodzonych świetnie pra
cuje w  fabryce, jest doskonałym fachowcem, 
ale zaniedbuje rodzinę, źle traktuje żonę, ka
rze niesprawiedliwie dzieci, jest niegrzeczny 
i niekoleżeński dla najbliższych współpraco
wników; egoista, sobek, spryciarz i kombi
nator. Czy ma rację, gdy na  czynione uwagi 
odpowiada, że to  jego pry.watne sprawy i ni
kogo nie powinno obchodzić, co robi poza 
fabryką i jak  żyje? Nie m a racji, ponieważ 
nie jest maszyną, lecz człowiekiem, a raczej 
nie jest tylko maszyną (jak mózg elektrono
wy), ale również i przede wszystkim człowie
kiem. A wartość człowieka mierzy się nie 
tylko jego fachowością, przydatnością w  p ra
cy zawodowej. Mierzy się ją  również ży
ciem prywatnym — czy jest ono dobre, ucz
ciwe, szlachetne, ozy odwrotnie — złe lub 
wręcz podłe.

Od czego jednak zależy .takie czy inne ży
cie prywatne? Zależy od wychowania w  ro
dzinie, lecz nie tylko. Zależy również od sa
mowychowania. Co jednak ustaw ia samo
wychowanie we właściwym kierunku? Zda
niem ludzi wierzących, chrześcijan, odpo
wiedź brzmi następująco: W wychowywaniu 
samego siebie człowiekowi dorosłemu dopo
maga pamięć o sensie i  celu życia każdej 
jednostki. Celem życia jest Bóg a  sensem 
żyoia jest dążenie do tego celu.

Tej zasady nie wymyślili chrześcijanie aai 
w ogóle n ik t z ludzi. Pouczył o  niej Bóg po
przez Objawienie — Pismo św. Informuje 

• ono, że „wróci się proch do ziemi swej, z 
której jest, a duch wróci się do Boga, który 
go dał” (Ekkl. 11.' 7). A Chrystus zachęca:

„Nie bójcie się tych, co zabijają ciało, duszy 
zaś zabić n'ie mogą” (Mat. 10 28). Stąd Ap. 
Paweł wyraża w iarę w  życie poza grobem: 
„Wiemy bowiem, że gdy przybytek tego 
ziemskiego domu naszego się rozsypie, mamy 
przybytek u  Boga, dom nie rękam i budowa
ny, ale wiekuisty w  niebiesiech” (2 Kor. 5,
1). Woła więc zachwycony Ap. Jan : „Patrz
cie, jaką miłość okazał nam  Ojciec, żeśmy 
zostali nazwani dziećmi Bożymi i że nimi 
jesteśmy” (1 Ja n  3,1).

W yjaśniając dzisiejszą perykopę ewangelij- 
ną o  rybakach, którzy jako Apostołowie „lu
dzi łowić będą ’ moglibyśmy się ograniczyć 
do rozważań na tem at powołania do apostol
stwa lub do kapłaństwa. Bo niewątpliwie 
myśląc i mówiąc o powołaniu mamy najczę
ściej na myśli obranie zawodu duchownego. 
Ale musimy pamiętać, że n ie  tylko do księ
ży pisał Ap. P io tr te  słowa: „Ale wy jes
teście rodem wybranym, królewskim kapłań
stwem, narodem świętym, ludem nabytym” 
(1 P. 2, 9). Wszyscy chrześcijanie, .wszyscy lu 
dzie są powołani przez Boga tak  jak  księża, 
chociaż nie do tego samego, co księża.

Pierwszym, podstawowym aktem Bożego 
powołania każdego z nas jesft życie biologi
czne i duchowe, życie łudzicie .jna obraz 1 
podobieństwo Boże” {Gen. 1, 27). To pierwszy 
tytuł do szlachectwa i  wielkości naszej. Ro
zum. wolność, nieśmiertelność, panowanie nad 
światem — to blaski Bóstwa na  twarzy czło
wieka. „Poznaj, że jesteś więcej uczczony 
przez Stwórcę niż pozostałe stworzenia. Nie 
jest Bożym obrazem niebo an i księżyc, ani 
słońce, ani piękność gwiazd... Ty sam jesteś 
obrazem Natury przewyższającej wszelką in 
teligencję, jesteś podobieńsifcwem piękna nie
zniszczalnego...” (Św. Grzegorz z Nyssy, Ko- 
ment. do Pieśni nad pieśniami).

Drugim aktem powołania ze strony stwór
cy jest obdarzenie każdego z nas jakimiś 
specjalnymi zdolnościami oraz danie nam  za
miłowania do jakiegoś zawodu. Bóg przy
dziela ludziom zajęcia i ustawia przy w ar
sztatach pracy. Ze swej strony domaga się 
tylko .tyle, by przy pracy zawodowej nie za
tracać piętna ludzkiego, bv się nie przemie
niać w bezduszną maszynę. Praca, i to każda 
bez .wyjątku, może i  powinna się stać ak 
tem kapłaństwa powszechnego, składającego 
dary i  ofiary „z trudu zdobywania pożywie
nia dla siebie po rwszystkie dni żywota” (Gen. 
3, 17).

Najszlachetniejszym wszakże powołaniem 
jest przynależność do Kościoła Jezusa Chrys
tusa. do Ludu Bożego, który „buduje się w 
dom duchowy, w kapłaństwo święte, aby 
składać duchowe ofiary” (1 P. 2, 5).

To powołanie — najbardziej zaszczytne 1 
najbliżej związane z celem ludzki ego życia — 
najmocniej też zobowiązuje. Stąd Ap. Paweł 
pisał do pogan ochrzczonych: „Jeśliście 
wzbudzeni z Chrystusem, tego co iw górze 
szukajcie, gdzie siedzi Chrystus po prawicy 
Bożej. O tym, co w  górze myślcie, nie o tym, 
co na ziemi... Umartwiajcie tedy to, co w 
waszych członkach jest ziemskiego: iwszete- 
czeństwo, nieczystość, namiętność, złą pożąd
liwość i chciwość... Przyobleczcie się jako 
wybrani Boży, śrwięci i  umiłowani w  serdecz
ne współczucie, .w dobroć, pokorę, łagodność 
i cierpliwość... A nade Wszystko przjroblecz« 
cie się w miłość, k tóra jest spójnią doskona
łości” (Kolos. 3, 1—14).

KS. S. WŁODARSKI

CZERWIEC 
IV NIEDZIELA PO ZESŁ. DUCHA ŚW.

N 22 Paulina, Flawiusza
Wandy, ZenonaPn 23

W 24 Jana, Danuty
Sr 25 Łucji, Wilhelma
Cz 26 Jana, Pawła
P 27 Marii. Władysława
S 28 Leona, Ireneusza
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KARDYNAŁ SUENENS  
O KOŚCIELE POSOBOROWYM
Aczkolwiek □  Sobór Watykański przyniósł 

poważne zmiany w Kościele rzymskoka
tolickim, to jednak rychło okazało się, że 

wprowadzenie w  życie uchwal soborowych 
napotyka na poważne trudności ze strony 
zbiurokratyzowanego aparatu watykańskiego. 
W ostatnich czasach można nawet zauważyć, 
że szybko dokonujące się początkowo prze
miany uległy poważnemu zahamowaniu, że 
nastąpił nawet pewien regres. Nic więc 
dziwnego, że zaistniała sytuacja wywołuje 
poważne zaniepokojenie w środowisku postę
powych teologów i  świeckich. Do głosów 
krytyki przyłączył się ostatnio jeden z czoło
wych hierarchów rzymskokatolickich, arcybi
skup Malin es i Brukseli, Prymas Belgii — 
kardynał Suenens.

Naczelny redaktor znanego czasopisma „In- 
fonnations Catholiques Intemationales”, Jose 

'de Broucker, zwrócił się pod koniec kwietnia 
do Prymasa Belgii z prośbą o udzielenie od
powiedzi na kilka pytań. Przeprowadzony 
wywiad opublikowany został w 22 numerze 
„Tygodnika Powszechnego” z dnia 1 czerwca 
br. Zwróćmy zatem uwagę na najważniejsze 
stwierdzenia kardynała Suenensa.

Na samym wstępie Prymas Belgii powiada,1 
że istnieje wyraźne napięcie między „cen
trum” i „peryferią” Kościoła, powodujące po
ważny niepokój. Centrum uważa Kościół za 
społeczność doskonałą, o wyraźnie określonej 
władzy najwyższej, za społeczność wyposażo
ną w prawa powszechnie obowiązujące, W

centrum istnieje skłonność do brania pod 
uwagę przede wszystkim Kościoła Powszech
nego a nie Kościołów partykularnych. Kar
dynał Suenens jest negatywnie ustosunkowa
ny do tej centralistycznej tendencji, zarzuca 
jej postawę statyczną, biurokratyczną oraz 
to, że nie bierze pod uwagę życia. Ludzie, 
którzy reprezentują tę tendencję są — jego 
zdaniem — bliżsi I Soborowi Watykańskiemu 
niż epoce roku 2000. Kościoły lokalne są dla 
nich przede wszystkim okręgami administra
cyjnymi, a biskupi zwykłymi delegatami 
i wykonawcami uchwal władzy centralnej.

Sam Suenens jest raczej skłonny uważać 
Kościół za rzeczywistość ewangeliczną, lud 
braci, wspólnie żyjących życiem Trójcy św„ 
z Ojcem, Synem i  Duchem św. Podkreśla 
jednoznacznie, że punktem odniesienia nie 
jest — i nie może być — kodeks kanoniczny, 
lecz zawsze tylko Ewangelia i  Dzieje Apo
stolskie, które „zanurzają wiernych w tajem
nicy Zesłania Ducha św.”. Konkretnym, hi
storycznym i przestrzennym wcieleniem Ko
ścioła Chrystusowego są Kościoły lokalne.

Odnośnie sprawy „prymatu i kolegialności” 
w Kościele rzymskokatolickim, Prymas Bel
gii jest zdania, że II Sobór Watykański te
matu tego nie wyczerpał. Zwłaszcza nie wy
powiedział się na temat konsekwencji, jakie 
ma kolegialność dla papieża, jeżeli chodzi o 
jego stosunki z innymi biskupami. W prze
konaniu Suenensa jest to poważna luka i 
obecnie Kościół ponosi tego, skutki. Podkre

śla, że „zarówno z przyczyn ekumenicznych 
jak i teologicznych należy unikać wszelkiego 
przedstawiania roli papieża, które by go odi- 
zolowywało od kolegium biskupów, jakiego 
on jest głową. Kiedy się podkreśla, że papież 
ma prawo działać i mówić sam, wówczas to 
słowo „sam” nigdy nie znaczy osobno lub w 
izolacji. Nawet jeżeli papież działa bez for
malnej współpracy ciała biskupiego — a ma 
do tego prawo — zawsze działa jako głowa 
tegoż (dała”.

Wedle Suenensa, encykliki i inne ważne 
dokumenty powinny być owocem szerokiej 
współpracy Rzymu z Kościołami partykular
nymi. Nie szczędzi krytyki watykańskiemu 
dziennikowi „Osservatore Romano” za to, że 
„udostępnia swoje kolumny teologii o typie 
niezbyt kolegialnym”.

Podobnie jak na zjednoczenie papieża i  bi
skupów, Prymas Belgii kładzie nacisk na 
zjednoczenie biskupów z Ludem Bożym, czyli 
z wiernymi. Uważa, że w logicznej konsek
wencji Soboru biskup musi na nowo znaleźć 
swoje miejsce w powierzonym sobie Ludzie 
Bożym, z klerem i wiernymi musi się zna
leźć na równej stopie. Przewiduje, że w przy
szłości kler i  wierni będą mieli czynnie£szy 
udział w wyborze biskupów, jak to zresztą 
dawniej bywało. „Ale już teraz biskupowi ty
pu n  Soboru Watykańskiego narzucają się no
we obowiązki: musi się on nauczyć rozma
wiać z klerem i z ludem na terenie nowych 
rad kapłańskich i duszpasterskich. Musi tak-

Chrześcijanie a problemy społeczne
Z ainteresowanie problematyką społeczną 

oraz świadczenie na  rzecz utrwalania 
sprawiedliwości społecznej tak mocno 

podkreślanej na kartach Pism a św. zrodziło 
się w  Kościołach nierzymskokatolickich 
wcześniej niż w Kościele rzymskokatolickim. 
Kościoły protestanckie, starokatolickie oraz 
prawosławne różnych krajów znajdowały się 
w lepszej sytuacji, gdyż nie obowiązywał 
je centralistyczny sposób zarządzania czy 
wprowadzania w życie uchwał kościelnych.

Pierwszą deklaracją chrześcijaństwa nie- 
rzymsk akatolickiego, wyrażającą troskę o lo
sy tego świata, było hasło "zucone przez a r
cybiskupa uppsalskiego Natana Soderbloma. 
Miało ito miejsce wkrótce po zakończeniu I 
wojny światowej

Jego energiczna akcja wśród czołowych 
działaczy protestanckich i prawosławnych do
prowadziła do zwołania w  1925 roku Świato
wej Konferencji zwanej „Konferencją dla 
spraw praktycznego chrześcijaństwa-’.

Właśnie to p rak tyczne chrześcijaństwo” 
stało się zalążkiem współczesnych świato
wych ruchów pokojowych i ekumenicznych 
w  łonie chrześcijaństwa Do niego raz po raz 
nawiązują Kościoły protestanckie, prawosła
wne oraz starokatolickie.

Motorem działania nie tylko ekumenicz
nego, ale również połeczno-pali tycznego jest 
Światowa Rada Xi -iciołów, która formalnie 
powstała w  1948 rafcu w  Amsterdamie. Rada 
już w roku 1948 wyr^ziJu gotowość współpra
cy x  wszystkimi ludźmi c >brej woli — a  więc 
i z marksistami. Starała się niejednokrotnie 
sugerować swoim Kość o;">m członkowskim, 
że współpraca z /wyznawcami innych świa
topoglądów — szczegó n 2 na odcinku spo

łecznym, pokojowym — powinna być uważa
na za rzecz normalną, nie budzącą żadnych 
teologicznych zastrzeżeń. Rada bezpośrednio 
włączyła się do współpracy n a  irzecz krajów 
rozwijających się oraz zajęła się problema
tyką rewolucji.

Właśnie ito zagadnienie było głównym te
matem genewskiej Konferencji „Kościół i 
społeczeństwo” w 1966 r. Chrześcijańska ak
ceptacja rewolucji, a ściślej mówiąc rewolu
cyjnych przemian w  krajach Afryki, Azji i 
Ameryki Płd., zapoczątkowała nowy etap 
wśród Kościołów nierzymskokatolickich.

Dokumenty Konferencji „Kościół i społe
czeństwo" nawołują Kościoły do dialogu 
i działania. Wskazania te  zostały w  . nie
długim czasie w pełni podjęte. Już wio
sną 1968 roku w  siedzibie ŚRK odbyła się 
pierwsza konsultacja chrześcijan z marksis
tami, Dialog został rozpoczęty. Natomiast 
działanie — współpraca — szczególnie na 
płaszczyźnie społecznej i  politycznej ma o
becnie miejsce i nabiera coraz większych ro
zmiarów.

Jeszcze śmielsze rozrwiązania, i to  zarówno 
odnośnie działalności chrześcijan w obecnym 
stechnicyzowanym świacie, jak i  dialogu 
chrześcijan z maiksistami postuluje Chrześ
cijańska Konferencja Pokojowa — ruch, k tó
ry nawiązuje do socjalizmu religijnego Her
manna K uttera i Ragaza, ruch, który chce 
koordynować pracę pokojową w  poszczegól
nych kościołach i jednoczyć iw służbie poko
jowej wszystkich chrześcijan bez względu na 
tradycję wyznaniową, obrządek, godności i 
wiek. ChKP chce być głosem Kościoła i gło
sem do Kościoła. i

Ruch pokojowy, w  którym  uczestniczą 
przedstawiciele trzech głównych ugrupowań

chrześcijańskich: katolicyzmu, prawosławia 
i protestantyzmu, skupił wokół siebie najbar
dziej postępowe siły Wschodu 1 Zachodu, wy
dal wiele istotnych dokumentów, które przy
czyniły się do weryfikacji stanowisk różnych 
Kościołów w kwestiach współpracy z ludź
mi niewierzącymi oraz iwpłynęły na  rewizję 
poglądów na zjawisko rewolucyjnych prze
mian, które obecnie zachodzą.

ChKP zajęła się również teologicznym roz
pracowaniem sprawiedliwych rewolucji. 
Działacze ChKP, jako jedni z pierwszych 
myślicieli chrześcijańskich, zaczęli opowiadać 
się za niepodzielnością rodzaju ludzkiego, za 
jego jednością, jako warunku prawdziwego 
humanizmu. Jeden z czołowych działaczy ru 
chu pokojowego, prof. idr Emil Fuohs, mó
wił: „..jnie byłby autentyczny taki hum a
nizm, który by z góry zakładał podział na 
lepszą i gorszą część ludzkości. W katego
riach chrześcijańskich byłby to  faryzeizm”. 
Opinię jego podzielał jnny (teoretyk ruchu po
kojowego, profesor Iwanid, igdy pisał: „Nie 
możemy się skupić n a  jednej części ludzkości 
i tę  część określać jako prawdziwą ludzkość. 
To jest faryzejstwo. Skoro jesteśmy ludźmi, 
powinniśmy się cieszyć, że będąc razem nie 
jesteśmy jednacy.

Mnogość narodów, mnogość światopoglą
dów, mnogość losów ludzkich — oto jest 
prajwdziwe chrześcijaństwo. Gdy pierwsi 
chrześcijanie mówili, że chcą być razem, po
nieważ pochodzą z żydosłtwa, wówczas Pa
weł powiedział: ^Czy Bóg jest tylko Bogiem 
Żydów? Nie, także Bogiem pogan".

Wspomniany już prof. Fuchs, nawołująo 
do współpracy z marksistami, powiada: „W 
swoim zmaganiu się o przyszłość stawia 
marksizm przed chrześcijaństwem trudna 
pytania, które w yrastają z  myślenia aauto*



te uwolnić się od pewnej paternalistycznej 
izolacji. Musi przyjąć nowy sposób sprawo
wania władzy, która zresztą nie zmienia swej 
natury — ociekając się do bardziej demokra
tycznych metod, wyraźnie zamierzonych 
przez Sobór”.

Prymas Befgfi opowiada się za przemianą 
„rządów” w Kościele, tj. za eliminacją oby
czajów, jakie ugruntowały się w średniowie
czu i później. Jako pozostałość dawnych oby
czajów wymienia nadawanie różnych „god
ności kościelnych”, jak: kawaler Grobu świę
tego. kawaler maltański, „Książę” Kościoła, 
jakim według protokółu jest każdy kardynał. 
W zapowiedzi „promocji” kardynalskiej od
czuwa się — zdaniem Suenensa — rozdźwięk 
czasowy.

Przechodząc do sprawy nominacji na bi
skupa i kardynała, Suenens stwierdza, że za
chodzi nagła potrzeba zrewidowania dotych
czasowej praktyki. Dosłownie czytamy u nie
go, że „jest to typowa samotnie powzięta de
cyzja, o kryteriach obiektywnych, niezna
nych, pozostających poza wszelkim dialo
giem”. W kwestii tej Prymas Belgii stawia 
szereg pytań: czy ten wielowiekowy zwyczaj 
idzie czy nie idzie po linii kolegialnej? Czy 
jest w duchu n  Soboru Watykańskiego? Jak 
dokonują się nominacje? Jaka komisja je 
przygotowuje? Na jakich kryteriach się opie
rają, i kto dostarcza danych? W konkluzji 
Suenens dodaje: „wszystko, co wzbudza po
dejrzenia o protekcjonizm, o „łaskawość kró
lewską”, automatycznie przypomina czasy 
monarchii absolutnej i wywołuje poczucie 
jakiejś psychicznej niewygody. Nasze czasy 
są szczególnie uczulone na obiektywizm kry
teriów”.

Warto jeszcze zwrócić uwagę na dwa za
kresy zagadnień. jakie porusza kardynał 
Suenens. Pierwszy dotyczy sprawy odpowied
niej reprezentacji Kościołów lokalnych w 
aparacie władzy. Uważa on, że reprezentacja

wo-przyrodoznawczego i 'historycznego. Mar
ksizm czyni to w  sposób bezwzględny, a na
sze parafie jakże dalece nie dorosły do tych 
pytań. I itu znów leży wielka w ina Koś
ciołów, które chciały ochronić swe gminy 
przed niezbędnymi wstrząsami... Od sześć
dziesięciu la t walczę przeciw kłamstwu fał
szywego przedstawiania marksizmu i odczu
wam je wciąż jako wielkie obciążenie ho
noru chrześcijaństwa i Kościołów, że pozwa
lają sobie na tę nieprawdziwą ocenę owego 
ruchu... Bóg dał marksistom zadanie zdziała
nia tego. co powinni i  mogli byli zdziałać 
chrześcijanie przy pomocy swoich środków; 
stałoby się to bez ciężkiego wstrząsu, przez 
który teraz przejść musimy, gdybyśmy to u
czynili we właściwym czasie”.

Oceną rewolucyjnych przemian zachodzą
cych w krajach Trzeciego Świata. ChKP za
jęła się już .w 1965 roku n a  jednym z posie
dzeń Komitetu Doradczego w  Budapeszcie, a 
później w 1966 roku Iw Sofii.

Dokumenty d wypowiedzi czołowych teolo
gów" i działaczy SRK oraz ChKP nie pozo
stały bez wpływu na Kościoły chrześcijań
skie. Aktywizacja, i w  wielu wypadkach 
zmiana stanowisk, >w kierunku akceptacji za
chodzących przemian w  dzisiejszym świecie 
oraz podjęcie dialogu i chęć współpracy z 
ludźmi o innym światopoglądzie nastąpiła 
szczególnie wyraźnie wśród teologów dzia
łających w  krajach socjalistycznych.

Zagadnienie współpracy wierzących z  nie
wierzącymi jest obecnie jednym z central
nych problemów, pojawiającym się coraz czę
ściej na konferencjach organizowanych przez 
zachodnie ośrodki chrześcijańskie.

Chrześcijanie z krajów kapitalistycznych 
coraz rzadziej spoglądają na działaczy chrze
ścijańskich z obozu socjalistycznego jako’ na 
tych, którzy poszli na współpracę z komu
nistami, zdradzając przez to ideały chrześ
cijańskie. Przeciwnie, coraz bartfziej zaczy
nają doceniać ich twórcze, praktyczne zaan
gażowanie na rzecz przemian zachodzących 
w e  współczesnym świecie.

JAN GRODZKI

laka mnsi się opierać na liczbie autentycznie 
praktykujących, z uwzględnieniem rozmaito
ści obrządków. W kolegium „potrzebna jest 
równowaga pokoleń, jeżeli Kościół chce unik
nąć sklerozy swoich struktur i otworzyć się 
dla przyszłości”. Dalej, powiada Suenens, że 
przeciętny wiek kardynałów jest za wysoki 
i że zbyt wielu wśród nich Włochów. „God
ności honorowe” są nie na miejscu w Ko
ściele, bo „trudno wyobrazić sobie św. Piotra 
i św, Pawła mówiących do siebie: Eminen
cjo”.

Najwięcej bodaj słów krytycznych dostało 
się od Prymasa Belgii Kurii Rzymskiej. Pod
kreśla on z całym naciskiem, że „krytykowa
nie Kurii jako „systemu” .nie oznacza kryty-

KAPŁAŃSTWO NOWEGO TESTAMENTU

W poprzednim rozważaniu nad początkami 
hierarchii kościelnej stwierdziliśmy w opar
ciu o naukę Pisma Św., że istnieje podział 
Ludu Bożego na grupę wiernych „świeckich” 
(laików) i grupę duchowieństwa (hierarchię) 
sprawującą władzę.

Jednakże samo istnienie władzy w Koście
le nie decyduje wcale o jej charakterze. W 
każdej społeczności musi istnieć władza, lecz 
różny może ona posiadać charakter. Staro- 
katolicy wierzą, że charakter władzy kościel
nej (hierarchii) przypomina stan kapłański 
znany w Starym Testamencie. Hierarchia 
Kościoła Jezusa Chrystusa to stan kapłański 
Nowego Testamentu.

Stan kapłański w ogóle potrzebny jest tam, 
gdzie się składa religijne ofiary. Czy w No
wym Testamencie istnieje ofiara? Tak. istnie
je. Złożył ją najpierw Chrystus nie na krzy
żu, lecz podczas Ostatniej Wieczerzy, a na
stępnie polecił Apostołom czynić to samo 
(Łuk. 22, 19—20). Stało się to wtedy, gdy 
podał Apostołom Ciało i Krew „Nowego 
Przymierza” i gdy powiedział: „Czyńcie to 
na moją pamiątkę”. Ustanowił więc Chrystus 
ołtarz i ofiarę Nowego Testamentu. Stąd 
i Ap. Paweł, chcąc odwieść chrześcijan od 
ofiar niechrześcijańskich, pouczał: „Mamy oł
tarz, z którego nie m ają prawa spożywać ci, 
co służą przybytkowi” czyli ołtarzowi Stare
go Testamentu (Hebr. 12, 10). Nie ulega 
wątpliwości, że tam, gdzie ołtarz, tam i ofia
ra. To samo wynika z pouczenia w I Liście 
do Koryntian 10, 14—21.

Tu znowu występuje stawianie na pozio
mie ofiar religijnych pozachrześcijańsklch 
tego, co się dzieje podczas eucharystycznych 
spotkań chrześcijańskich.

A skoro jest ofiara Nowego Testamentu, 
muszą też być kapłani. Starokatolicy wierzą, 
że w chrześcijaństwie, w Kościele, obok 
wiernych świeckich istnieje stan kapłański. 
Dodajmy, że został on powołany nie tylko do 
składania Ofiary Eucharystycznej. Jemu po
wierzył też Chrystus religijną władzę odpu
szczania grzechów (Jan 20, 21). Trzonem te
go stanu kapłańskiego są biskupi oraz przez 
nich wyświęceni prezbiterzy i diakoni.

Nie przeczy temu wypowiedź Ap. Piotra 
skierowana do całego Kościoła, więc i do 
wiernych świeckich: „Wy jesteście wybranym 
plemieniem, królestwem kapłaństwa, świętym 
narodem...” (1 Piotr 2, ~9). Kontekst (całość

ki ani Kościoła, an! papiestwa". Przypomina, 
że na hegemonię Kurii żalił się już Jan 
XXIII, a jedną z przyczyn zwołania Soboru 
był zamiar ograniczenia jej roli do właściw
szych rozmiarów. „Kuria nie powinna przed
stawiać się biskupom jako monopolista roz
strzygnięć” — konkluduje Suenens.

Są — oczywiście — w wypowiedziach kar
dynała Suenensa i takie stwierdzenia, z któ
rymi trudno się zgodzić, które tchną jeszcze 
„starym duchem”. Generalnie jednak rzecz 
biorąc, wywiad jego jest odważnym głosem, 
którego ranga wzrasta jeszcze z tego powo
du, że zaliczany jest on do najwybitniejszych 
hierarchów rzymskich,

PAWEŁ GŁOWACKI

wypowiedzi) bowiem wskazuje na istnienie 
tutaj kapłaństwa powszechnego w znaczeniu 
tylko przenośnym, duchowym. Wcześniej (w.
5) czytamy: „Wy również jako żywe kamie
nie będziecie wybudowani, jako duchowa świą
tynia, jako święte kapłaństwo, aby składać 
duchowe ofiary...”. Owe ofiary „duchowe”, 
to dobre uczynki ,oraz modły, Ap. Piotr zna 
przecież podział „Ludu Bożego” na grupę 
wiernych i grupę hierarchii i o nim pisze w 
tym samym liście (1, 12 oraz 5, 1 n.). Gdy 
całe chrześcijaństwo Gaików i kler) nazywa 
kapłaństwem, ma na myśli porównanie chrze
ścijańskiej ekumeny do starotestamentowego 
ludu wybranego, który ongiś pełnił rolę po
średnika między Bogiem a światem pogań
skim. Wskazują na to słowa wzięte ze Sta
rego Testamentu: „wybrane plemię, króle
stwo kapłaństwa, święty naród” (II Mojż. 19, 
6; Izaj. 43, 20 n.; Malach. 3, 17). A poza tym 
gdyby wyraz „kapłaństwo” rozumieć tu do
słownie, trzeba by też uznać, że wszyscy 
chrześcijanie są dosłownie królami, gdyż Ap. 
Piotr użył wyrazu „królestwo”.

Również- nie ma widoków powodzenia za
rzut, jakoby Chrystus nie zamierzał dzielić 
swych zwolenników na laików i kler (kapła
nów), ponieważ w dwóch wypadkach (Mat. 
20, 25 n. i Mat. 23, 8—11) potępił zarówno 
świeckie panowanie, jak i wyróżnianie się ty
tułami „Rabbi”, „Nauczyciel”, „Ojciec”, 
„Mistrz” i orzekł, że wszyscy chrześcijanie 
są „braćmi”. Z kontekstu tych wypowiedzi 
jednak wynika, że Chrystus nie wykluczył 
władzy kościelnej jako takiej. Chodziło Mu 
jedynie o sposób jej wykonywania. Nie wolno 
jej mianowicie używać po dyktatorsku. A 
nauczać powinno się w Kościele powagą nie 
własną, lecz W imieniu Chrystusa.

Starokatolicki wniosek z  tych rozważań: 
Podział Ludu Bożego na laików i kler wy
wodzi się od Chrystusa, który reprezentan
tom kleru — hierarchii nadał też władzę ka
płańską Nowego Testamentu. Więc u staro
katolików władza kościelna posiada charak
ter sakralny. I dlatego na czele Kościoła k ra
jowego i na czele diecezji musi stać biskup, 
a na czele parafii — przynajmniej prezbiter. 
Nigdy człowiek świecki. Nie znaczy to, że w 
starokatolicyzmie wierni świeccy m ają się 
tylko modlić, słuchać księży 1 składać im 
ofiary. Posiadają tu szerokie uprawnienia 
przyznane przez wczesne chrześcijaństwo. 
Omówienie tego wymaga odrębnego arty
kułu.

Ks. dr S. W.

Starokatolickie „Credo (34)
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POWRÓT
Osiem la t temu iw życiu Jadwigi Szumac- 

kiej ’) nastąpił krytyczny moment. Po
rzucił ją mąż. Opuścił dom, nie powia

damiając jej 'nawet o swoich zamiarach. Po 
powrocie z pracy zauważyła brak jego ub
rań, walizek i wszystkich oszczędności, które 
wspólnie posiadał). Było tego sporo — około 
20 tysięcy złotych. Jadwiga wpadła w  roz
pacz. Nie żałowała jednak najwięcej pienię
dzy. Pracując zawodowo w naukowym insty
tucie przemysłowym, zarabiała dobrze i  stra
ta  oszczędności nie mogła zaważyć decydu
jąco na jej sytuacji materialnej. Bała się sa
motności. Miała 30 lat, była brzydka i choro
wita. Na powtórne zamążpójście nie mogła 
więc liczyć. Początkowo iw swojej naiwnoś
ci usiłowała znaleźć męża za pośrednictwem 
radia, które kilkakrotnie podało komunikat: 
Obywatel Grzegorz Szumacki proszony jest
o natychmiastowy powrót do domu w waż
nych sprawach rodzinnych. W rezultacie o- 
trzymała od męża list, w którym oświadczył 
jej że urządził sobie życie z inną kobietą i 
domagał się, aby nie ośmieszała siebie i jego 
swymi bzdurnymi apelami przez radio. Ni
gdy bowiem do niej nie wróci. List nie za
wierał adresu nadawcy. Jadwiga jedynie ze 
stempla pocztowego dowiedziała się, że na
dany został z Wrocławia, a  więc zJ odległości 
kilkuset kilometrów od jej miejsca zamiesz
kania.

Upłynęły dwa la ta  zanim Jadwiga powróci
ła do jakiej takiej równowagi ducha. Grze
gorz nie dawał znaku życia. Nie raczył się 
nawet wymeldować z domu, który potajem
nie i — według jego oświadczenia — na za
wsze opuścił. Jednak samotność bardzo do
kuczała Jadwidze. Postanowiła więc zaadop
tować jakieś dziecko. Własnego potomstwa 
nie miała. W Państwowym Domu Dziecka 
wybrała sobie dwuletniego Zbysizka. porzu
conego przez własnych rodziców.

Proces sądowy o przysposobienie trw ał 
przeszło rok. Trzeba było pokonać dwie głó
wne trudności. Pierwszą stwarzał art. 118 
fl 1 kodeksu rodzinnego i opiekuńczego. Orze
ka on bowiem, że do przysposobienia potrze
bna jest zgoda rodziców dziecka przysposa
bianego, chyba że 2 ostaJi oni pozbawieni 
władzy rodzicielskiej ilub są nieznani, albo 
porozumienie z nimi napotyka na  przeszkody 
trudne do przezwyciężenia. Rodzice Zbyszka 
byli dobrze znani sądowi opiekuńczemu. Pro
wadzili oni amoralny 1 pasożytniczy tryb-ży- 
cia i synkiem swoim w  ogóle się nie inte
resowali. Nie można ich było nawet zmusić 
do Uiszczania zasądzonych od nich opłat na 
rzecz Państwowego Domu Dziecka. Sąd w e
zwał ach .przed swoje oblicze i zażądał, aby 
y.yrazili tzgodę na przysposobienie dziecka 
przez Szu macką. Ale ci ludzie .zwęszyli w  
tej sprawie niezły dla siebie interes i  nie 
wyrazili zgody na  adoptowanie ich syna. Po 
wyjściu z sali sądowej oświadczyli Jadwidze, 
że oddadzą jej dziecko, jeśli zapłaci im za 
to 10 tysięcy Złotych. Szumacka zdawała so
bie sprawę z tego, że tacy ludzie n a  tej su
mie nie poprzestaną i 'b ę d ą  nadal starali się 
ją szantażować. Powiadomiła więc o tej pro

pozycji sąd. Zla wala rodziców Zbyszka aż 
nadto rzucała się w  oczy 1 sąd zdecydował 
się na radykalne posunięcie: pozbawił ich 
władzy rodzicielskiej. Oczywiście, musiała 
odbyć się odrębna rozprawa rw tej sprawie, 
co pochłonęło sporo czasu.

Druga trudność w adoptacji Zbyszka przez 
Szumacką wynikała z art. 116 kodeksu ro
dzinnego i opiekuńczego. Ustalona jest bo
wiem .w tym artykule zasada, że przysposo
bienie dziecka przez jednego z  małżonków nie 
może nastąpić bez zgody drugiego małżonka, 
chyba że ten nie m a pełnej zdolności do 
czynności prawnych, albo że porozumienie 
się z nim (napotyka na przeszkody trudne do 
przezwyciężenia. Jadwiga nie miała oficjal
nego rozwodu, Grzegorz nadal był zameldo
wany w jej domu, musiała więc udowod
nić, że od dłuższego czasu nie może skontak
tować się z mężem. Oczywiście, były to prze
szkody czysto formalne, gdyż sąd Opiekuńczy 
też dokładał wszelkich starań, aby Szumac
ka jak najszybciej otrzymała prawny tytuł 
matki Zbyszka. Ta kobieta była. przecież dla 
chłopczyka darem losu. Zresztą dziecko już od 
kilku miesięcy przebywało w  jej domu na 
prawach rodziny zastępczej. Sąd zgodził się 
na to, gdyż Jadwiga dała dowody swej miłoś
ci do Zbyszka i troski o niego. Gdy przeby
wał on w Państwowym Domu Dziecka, od
wiedzała go każdego dnia od chwili pozna
nia. Przynosiła prezent}7, pieściła go i szybko 
potrafiła wytworzyć w nim przekonanie, że 
jest jego matką. Sąd od ręki załatwił wnio
sek o przekazanie jej dziecka na prawach 
rodziny zastępczej do czasu ostatecznego za
łatwienia sprawy przysposobienia. Jadwiga 
wynajęła dla małego opiekunkę, gdyż nie 
mogła zrezygnować z pracy zawodowej, ale 
po pracy natychmiast zawsze jechała do do
mu i przebywała stale z dzieckiem. Między 
tymi dwiema istotami wytworzyła się praw 
dziwa miłość matczyna i synowska.

Po odejściu męża Szumacka popełniła wy
kroczenie, naruszając ustawę z dnia 14 lipca 
1961 r. o ewidencji i kontroli ruchu ludności. 
Ustawa ta  bowiem nakładała na nią obowią
zek powiadomienia organu meldunkowego 
prezydium rady narodowej o wyprowadzeniu 
się męża w  nieznanym kierunku. Za niedo
pełnienie itego obowiązku kolegium kam o- 
-administracyjne skazało Jadwigę n a  zapła
cenie grzywny w wysokości 4.500 złotych. 
Grzywnę tę bez żalu .uiściła, gdyż jednocze
śnie sprawą ustalenia pobytu Grzegorza za
jęły się z urzędu rada narodowa i  milicja, a 
tym samym sąd opiekuńczy otrzymał formal
ny dowód, że porozumienie się z Grzegorzem 
Szumackim w sprawie adoptowania dziecka 
przez 'jego żonę, napotyka na realne przesz
kody. Wystarczyło zaświadczenie z miłicji 
stwierdzające, że miejsca pobytu poszukiwa
nego jeszcze nie ustalono.

I wreszcie nastąpiła długo oczekiwana 
przez Jadwigę chwila. Sąd opiekuńczy wy
dał orzeczenie, na mocy którego Zbyszek zo
stał jej synem przez przysposobienie. Chłop
czyk otrzymał nazwisko swojej prawnej m at
ki.

Nadszedł rok 1966. Zbyszek miał wtedy 
około 7 lat. We wrześniu czekała go już n a 
uka w szkole, ale wydarzenie, o którym te
raz opowiemy^ zdarzyło się w  maju. Chłop
czyk chodził w  tym  czasie do przedszkola. 
Pewnego dnia po pracy w instytucie, Jadw i
ga zabrawszy synka z przedszkola, pojechała 
z nim do domu. Tutaj stwierdziła ze zdu
mieniem i  przestrachem, że drzwi od miesz
kania. nie są zamknięte na  klucz. A przecież 
doskonale pamiętała, że rano dwukrotnie 
przekręciła klucz w zamku. Nle-byJa ito jed 
nak sprawka złodziei. W pokoju leżał na 
tapczanie Grzegorz. Po odejściu męża w 
1961 r. Szumacka nie zmieniła zamku w 
drzwiach, a ponieważ Grzegorz dysponował 
własnymi kluczami, Które zabrał ze sobą, 
więc teraz bez przeszkód dostał się do miesz
kania. W pierwszej chwili powrót męża o- 
dehrał Jadwidze mowę. Ocuciło ją  dopiero 
jego opryskliwe pytanie:

— Czego gapisz się n a  mnie, jak wół na 
malowane wrota?

Opanowała się i  nie okazała uczuć, które 
ją nawjecUiły. Jej jaarce rozpierała radość.

Pomyślała sobie: Zbyszek będzie miał teraz 
ojca. Z miejsca postanowiła przebaczyć m ar
notrawnemu małżonkowi. Jej zapał ochłodzi
ły nieco słowa: I

— Co to za dziecko?
— To Zbyszek, mój syn — odpowiedziała.
— Ach tak — wykrzyknął — to ja  ledwo 

zdążyłem się .ruszyć z domu, a  ity już powi
łaś bękarta? To taka  z ciebie żona? Szybko 
się pocieszyłaś po moim odejściu. Mów za
raz, toto jest ojcem tego bachora?

Zbyszek, oczywiście, nie pamiętał swoich 
naturalnych rodziców. Nie wiedział też, że 
jest przybranym synem Jadwigi, gdyż m atka 
ukrywała to przed nim. Na jego pytania o 
ojcu odpowiadała: twój tatuś umarł, gdy ty 
byłeś malutki. Ordynarne pretensje Grzego
rza burzyły teraz całą legendę. Szumacka ka
zała Zbyszkowi iść n a  podwórko i dopierc 
potem odpowiedziała mężowi:

— Nie denerwuj się. To dziecko przyspo
sobiłam. Możesz to sprawdzić w  sądzie. Pro
szę cię bardzo, nie wtajemniczaj Zbyszka W 
te -sprawy. Dziecko wie. że jestem jego praw
dziwą matką.

Grzegorz jednak nie uwierzył w  słowa żo
ny. W sądzie też sprawdzać nie chciał, gdyż 
jak się wkrótce okazało, wolał nie rzucać 
się w  oczy organom wymiaru sprawiedliwoś
ci. Ścigała go ibowiem milicja za ciężkie po
bicie przyjaciółki, dla której porzucił żonę. 
Przyjaciółkę tę pobił za to, że wyrzuciła go 
ze swego domu, bo zakochała się w  innym 
mężczyźnie. W ,tej sytuacji Grzegorz powrócił 
do żony. Po miesiącu odnalazła go tu  milicja 
i wkrótce potem sąd skazał go na  rok po
zbawienia wolności. Jadwiga odwiedzała go 
w więzieniu, a także posyłała mu paczki ży
wnościowe i. pieniądze, wierząc, że po odcier
pieniu kary stanie się dobrym mężem dla 
niej i dobrym ojcem dla Zbyszka. Ale omy
liła się. Po wyjściu z więzienia Gi-zegorz u- 
nikał pracy zarobkowej. Przez kilka la t nig
dzie nie pracował, bo utrzymywała go przy
jaciółka, będąca zamożną lekarką. Dawniej, 
w czasie pożycia z Jadwigą, był zwykłym u- 
rzędnikiem. Do tej pracy nie chciał wrócić, 
a innego zawodu nie miał. Teraz zaczął pa
sożytować na zarobkach żony. Zbys2k a  n ie
nawidził całą duszą i niejednokrotnie wymy
ślał mu od bękartów spłodzonych w  łożu .nie
prawości. Bił .także chłopca. Taką samą nie
nawiścią darzył żonę. Nieustannie wytykał 
jej zdradę małżeńską, gdyż w żaden sposób 
nie chciał uwierzyć, że przysposobiła ona 
dziecko. Tego rodzaju pretensje i  podejrzenia 
wzmagały się w nim  w raz z postępującym 
ciągle naprzód procesem popadania w  nałóg 
pijaństwa. Życie Jadwigi i Zbys2k a  stało się 
jednym wielkim koszmarem. Zrozpaczona 
m atka bała się zostawić syna sam na sam 
z pijakiem, gdyż ,ten groził mu śmiercią. Al
koholik w każdym znajomym żony zaczął 
dopatrywać się jej kochanka. Szumacka do
szła do wniosku, że tak  dalej żyć nie można. 
Chodziło (jej przede wszystkim o  Zbyszka, 
który stał się chłopcem nerwowym i  n ie
ustannie wystraszonym. Któregoś d n ia  gdy 
Grzegorz wrócił do domu z kolejnego pijań
stwa, zobaczył na  Stole kartkę od żony, któ
ra informowała go, że zostawia mu mieszka
nie, a sama wyprowadza się z dzieckiem.

Jadwiga wynajęła pokój sublokatorski i 
zamieszkała w nim z synkiem. Wkrótce do 
sądu wpłynął jej wniosek o rozwód.

JERZY ALEKSANDER
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B I E G  Z  P R Z E S Z K O D A M I
s~ \ statni miesiąc nauki jest zawsze naj- 

(  i  trudniejszy, podobnie jak w biegu, gdy 
trzeba się zdobyć na finisz czując jesz

cze ,w mięśniach przebytą trasę.
Nieprecyzyjnie to, w  odniesieniu do roku 

szkolnego mówić o mięśniach, gdyż lekcje 
WF służą raczej „rozruszaniu się” a nie for
sownemu treningowi, jednakże stan umysłów  
uczniowskich w tym  czasie jako żywo przy
pomina stan m ięśni biegacza. Czerwiec więc 
w tym  kontekście to na pewno jakiś finisz, 
szczególnie w klasach ostatnich, gdy oto koń
czy się jakiś etap \naukv, chociaż i w pozo
stałych klasach szkół wszystkich typów, też 
do finiszu można go łatwo przyrównać.

Uczniowski żywot ma to do siebie, że o
kresy pewnego lekceważenia przeplatają się 
z  okresami intensywnej nauki, a wszystko 
to rozłożone w  czasie.

Jesień stoi zawsze pod znakiem wspom
nień wakacyjnych i magicznej form uły „je
szcze jest czas". Czas — i na “wszystko i na 
solidną naukę i 'na systematyczność i nie
dopuszczenie do powstania braków. Ten o
kres ma też tendencje do przeciągania się 
w  nieskończoność i wszelkie uwagi i doping 
nauczycieli spływają tpo Uczniach .jak przy
słowiowa „woda po szkic”;

Pierwszy okres, w przeważającej ilości 
przypadków, to  zaskakujący bilans. Okazuje 
się nagle (i oczywiście niespodziewanie!), że 
czasu wcale ;nie było. Są natomiast braki, 
zaniedbania i stopnie wcale nie najpiękniej
sze. 1

Przerażeni delikwenci zabierają się więc 
gorączkowo do pracy. Likwidują zaniedba
nia, poprawiają stopnie, miotają się przez 
jakiś czas jak  ryby w sieci, by po chwilo
wych sukcesach... znowu dojść do uspoka
jającego wniosku, że „nie jest iak  źle a 
czasu jeszcze sporo". Tymczasem bowiem  
nadchodzi zima, a z nią kuszące perspekty
wy otwartych lodowisk, :niedzielnych w y 
praw na narty i sanki, a także ciepłe, przy
tulne sale kinowe, gdzie tak przyjemnie jest 
pogrążyć się bez reszty w  westernowe iprzy
gody pięknych i silnych bohaterów, którym  
zawsze i wszędzie wszystko się udaje.

Półrocze już nie jest wstrząsem jak pierw
szy okres, gdyiż jakby \nie było, to  jednak 
jakoś się „lezie", stopnie są „jakie takie" no 
i możliwość poprawy wciąż jeszcze realna.

Wiosna wybucha słońcem i pierwszą tra 
wą. Ciągnie coś chłopców na boiska i sta
diony. Witalność aż kipi iu> nich i przelewa 
się. Są czupum i jak koguty, a nerwowi ja
koby byli bez skóry. Dziewczęta stroją m iny  
przed lustrem, wychodzą ipo dwie, po trzy 
na popołudniowe spacery. Opowiadają so
bie sekrety, wzdychają, chichoczą na widok 
chłopców.,.

A potem nadchodzi Wyścig Pokoju L. szał! 
Wszyscy, dosłownie wszyscy stają się kola
rzami. Po ulicach osiedli śmigają chłopcy ina 
rowerach, rozgrywają etapy i finisze, pa
sjonują się wynikami. Siedzą przy radiach 
i telewizorach. Nawet uczniowie klas XI, 
dla których ten czas. to okres znignsywnego

„wkuwania", nie rozstają się z  tranzysto
rami.

Gdy rozpoczynają się m atury i starsi bra
cia, kuzyni i przyjaciele iz nerwowymi w y 
piekami na twarzach, odświętnie ubrani idą 
zdawać swój egzamin dojrzałości, na pozos
tałą młodzież spada to jak grom. Okazuje 
się bowiem, że... czasu już nie ma! W ucz
niowskim calendarium  — nieco innym  niż 
nasz kalendarz powszedni — okres matur 
oznacza bowiem dźwięczący rozgłośnie ostat
ni dzwonek! Gdy „tamci” rozpoczynają m a
tury  — pozostali budzą się z wiosennego o
durzenia i biorą na serio do nauki. Biorą się 
gorączkowo, pełni najlepszych postanowień i 
nagle widzą, że nie idzie to tak łatwo i bez
problemowo. Trzeba nadrobić dosłownie 
wszystkie braki. Zaległego materiału zebrało 
się sporo, nauczyciele wprawdzie „ciągną za 
uszy”, ale też i wymagają. Trzeba odpowie
dzieć. zaliczyć, trzeba umieć!

A za oknem słońce. Świeża zieleń kusi i 
wabi. Lśniący rower podsuwa wspomnienia 
pędu i wiatru świszczącego w  uszach. Cie
niste parki zachęcają by usiąść na ławeczce 
i paplać z kolegami o w szystkim  tylko  nie 
o... twierdzeniu Talesa czy dacie bitwy pod 
Parkanami.

Chciałoby się zanurzyć w chłodnej wodzie, 
rozbijając ramionami świetlistą wodę i w y 
stawiać twarz na pieszczotę słońca. .4 tu: — 
„kierunek powstającego prądu indukcyjne
go jest taki, że wytworzone przez niego pole 
magnetyczne przeciwdziała ruchowi m agne
su”, lub „formant przedrostkowy nie tworzy 
czasownika dokonanego od czasownika w ie
lokrotnego, jeśli ów czasownik wielokrotny 
nie zawiera już innego przedrostka.”!

Rozpacz! Gdzież tu miejsce na młodzieńczy 
polot, swobodę wysławiania się i chęć od
różnienia od innych? Formant to formant, a 
(a +  b)- m usi mieć zawsze ten sam wynik! 
Trudno tak jak na finiszu tirzeba urucho
mić rezerwę sił (o ile jeszcze takowa jest) 
lub wydobyć z siebie m aksim um  silnej woli 
by szczęśliwie dobić do portu o radosnej 
nazwie „koniec roku szkolnego”.

Nie dla wszystkich jednak dzień zakończe
nia jest bezpiecznym portem, gdzie •można 
szczęśliwie „zacumować” ma wakacyjnej to
ni, aż do 1 września. Zakończenie roku 
szkolnego bowiem to data ruchoma i inaczej 
brzmi ona dla ośmioklasistów czy ;matnrzys- 
tów szkół ogólnokształcących i techników  
niż uczniów klas pozostałych. Dla mich 
dźwięk szkolnego dzwonka oznacza ty lko  za 
kończenie jakiegoś etapu, a nie całorocznego 
wyścigu. Na początku etapu 'następnego bo
wiem majaczą egzaminy wstępne owiane le
gendą i tradycyjnie groźne. Każdy egzamin 
wstępny, czy to będzie egzamin do Techni
kum, Liceum Ogólnokształcącego czy na 
wyższą uczelnię — m a w  zasadzie ten sam 
smak niepewności i niepokoju. Każdy zaś, 
choćby najlepszy uczeń denerwuje się i 
spraiddza po raz n -ty  posiadane wiadomości. 
Koleżeńskie rozmowy toczą się wokół „eg
zaminacyjnej loterii” i już do tradycji nale

ży przesadzanie trudności i wzajem ne „stra
szenie się’’. Do ostatniej chwili „należy” w ie
rzyć, że jest to  niedostępna góra, na którą  
wdrapać się — jest nieomal niepodobieńst
wem!

Nie pomagają perswazje i tłumaczenia. Zo
stały uruchomione m ity  i zbiorowa psychoza 
zaprzecza prostej, najprostszej z prauki, że 
człowiek bardzo dobrze przygotowany z  w y 
maganego materiatu, a ponadto idący w  
kierunku zgodnym z jego rzeczywistymi 
zdolnościami i zainteresoioaniami, nie ma 
czego obawiać się egzaminu. (W yjąwszy o
koliczności niezw ykle np. wysoka gorączka, 
choroba osłabiająca możliwość ujawnienia 
posiadanych wiadomości itip). Część młodzie
ży zgodzi się z tym  twierdzeniem. 'Egzamin 
traktowany jako loteria  — wyklucza w ich 
pojęciu — możliwość realnej eliminairji zgo
dnej z faktycznym  stanem rzeczy. ‘I tak jak 
nie każdy start jest równy, tak i nie każde 
świadectwo odbierane w  dniu zakończenia 
roku szkolnego ma równą wagę. Jedni od
bierają je jak eon sobie należnego, inni z 
radosną niewiarą w  uśmiech losu, a jeszcze 
inni jako rzecz zapracowaną nieraz w  tru
dzie ponad siły.

Uff — dobrnęliśmy wreszcie do wakacji 
i bieg z  przeszkodami na ten rok szkolny, 
dla większości już Skończony. Za oknami zie
leń i słońce, za progiem szkoły dwa miesiące 
wolności. Wykorzystajcie je jak  najpełniej, 
by 1 września stanąć już nie do biegu, lecz 
do marszu. Zaś tym, których jeszcze czeka
ją emocje egzaminacyjne życzę: mało trem y, 
dokładnych wiadomości, i jak najlepszych, 
w yników .

HABER 

Fot. Archiwum



T ak w j t lą d a  n i m  planeta, w id itan a  t  a d l f i ln ir j  1S km od K ł ^ i y n

Z w ó z e k  R a d z ieck i k o n se k w e n tn ie  I z  pow od ze
n iem  w c ie la  w  ż y c ie  p rogram  b ad an ia  p la n ety  We* 
nu.s za  p om ocą  a u to m a ty c zn y ch  a p a ra tó w  k o sm i
cznych*

S ta cje  „W en u s-5”  i „W enus-6’> k o n ty n u o w a ły  ba
d an ia  p la n ety  w zb o g a ca ją c  n a u k ę  w a żn y m i in fo r 
m a cja m i i  rozszerza jąc  w ied zę  o W enus, d z ięk i  
czem u  w n io s ły  n o w y  w ie lk i w k ład  do  n a u k i o 
w sz ech św iec ie . P od cza s  lo tu , k tó ry  trw ał pon ad  t 
m ies ią ce , „ W en u s-5”  i  „W enus-6”  p rzep row ad ziły  
d o n io słe  b ad ania  p ro cesó w  f iz y c z n y c h , zach od zą
cy ch  w  p rzestrzen i m ięd zy p la n eta rn ej. U dało  s ię  
to  o s ią g n ą ć  d z ięk i sta łe j 1 n ieza w o d n ej łączn ośc i 
ze  s ta c ja m i. Z „W en u s-5” p rzep ro w a d zo n o  73, a  z  
„W enus-G” — C3 se a n se  łą c z n o śc i ra d io w e j. W  cza 
s ie  lo tu  u rząd zen ia  p o k ła d o w e  i a p a ra tu ra  n a u k o 
w a  s ta c ji p ra co w a ły  bezb łęd n ie. P o  raz  p ierw szy  
w  h is to r ii, b ad an ia  n a u k o w e  a tm o sfery  W enus  
p rzep row ad zan o  p ra k ty czn ie  w  ty m  sa m y m  czasie  
w  d w ó ch  p u n k tach .

D roga  do  teg o  s u k c e su  b y ła  d łu ga  i  w ie lc e  s k o m 
p lik ow an a , T rzeba b y ło  sk o n stru o w a ć  ra k ie ty , roz
w ija ją ce  drugą p ręd k ość  k o sm iczn ą  i  s tw o rz y ć  s y 
s tem  trw a łej łą c z n o śc i rad iow ej n a  o g ro m n e  d y 
s ta n se , d z ię k i k tó rem u  m ożn a  b y ło  n ie  ty lk o  p rze
k a zy w a ć  in fo rm a cje , le c z  ró w n ież  k iero w a ć  r a 
k ie ta m i i  k o n tro lo w a ć  d z ia łan ie  s ta c ji k osm iczn ych . 
To za d a n ie  zo sta ło  s k u te c z n ie  r o zw ią z a n e . D o w o 
dzi teg o  w ie lk a  p re cy z ja  lo tu  o b u  sta c ji, k tóre  
ła g o d n ie  w e sz ły  do  a tm o sfery  p la n ety  W enus. 
U m o żliw ia  to  u z y s k a n ie  śc is ły c h  d a n y ch  o strąk-

WENUS I KSIĘŻYC CORAZ BLl2Ej ZIEMI

Ub ieg ły  m iesiąc ob fito w ał w re w e la c y jn e  w y 
d arzen ia  w  procesie  podboju  K osm osu przez 
człow ieka. N ajp ierw , po k ilkum iesięcznym  lo

cie, o siągnęły  W enus dw ie radzieck ie  s ta c je  m ię
d zy p lan e ta rn e , a  po tem  am ery k ań sk i s ta te k  „A po l
lo  LM-lD" k ilkadziesią t razy  o k rąży ł K siężyc I 
szczęśliw ie pow rócił na  Z iem ię. L o t w k ie ru n k u  
W enus, ja k o  p ierw sza  zakończy ła s ta c ja  „W en lls-5”  
a  o dobę późn iej „W enus-fi” , k tó ra  w y sta rto w ała  
z Z iem i n a  pięć dni przed  sw oją poprzedniczką .

D ruga s ta c ja  weszła w a tm o sfe rę  p lan e ty  w  od 
ległości około 30fl km  od m iejsca, gdzie weszta 
w tę a tm osferę  „W enus-5” . Z asobn ik  zrzutow y 
stac ji łagodnie opadał w atm osferze przez 51 m in. 
W ty m  czasie d o k onyw ano  p om iarów  w a tm o sfe rze  
W enus, k tó ry c h  w yn ik i b y ły  p rzek azy w an e  do 
ośrodka dalekosiężnej łączności kosm icznej. S ta
cja „W enus-6” , podobnie ja k  „W enus-5” ,  p rzen io 
sła n a  p lan e tę  p lak ie tk ę  z p łask o rzeźb ą  Lenina 
i godłem  ZSRR.

FRANK BORMAN
D ow ódca s ta tk u  Apollo 8, p u łk o w n ik  lo tn ic tw a 

am ery k ań sk ieg o . U rodzony  w G ary , w  s ta n ie  In 
d iana, 14 m arca  1923 r. U kończył A m ery k ań sk ą  
A kadem ię W ojskow ą w 1950 ro k u ; uzyskał s top ień  
m ag istra  inżynierii lo tn iczej w K alifo rn ijsk im  In 
s ty tu c ie  T echnologii w 1957 ro k u ; abso lw en t i In
s tru k to r  A erokosm iczneJ Szkoły P ilo tów . J e s t  żo
n a ty  i m a dw óch synów  w w ieku  15 i 17 lat- P u ł 
kow nik  B orm an byl dow ódcą lo tu  G em ini 7 w g ru d 
n iu 1965 rok u , k tó ry  ustanow ił re k o rd  św iatow y 
w ytrzym ałości podczas lo tu  kosm icznego: 206 o rb it 
w 130 godzin i 35 m in u t: spędził p raw ie  14 dn i w 
K osm osie.

I

JAMES A. LOYELL Jr
K apitan  a m ery k ań sk ie j m a ry n a rk i w o jen n e j. U ro

dzony Ti- Clevelund, stan  Ohio, 25 m arca  1928 rok u . 
U kończył A m ery k ań sk ą  A kadem ię M orską w  1952 
roku  o raz  Szkolę B ezpieczeństw a Lotów  p rz y  U ni
w ersy tec ie  P o łudn iow ej K alifo rn ii. Je st ż o n a ty  i m a 
czworo dzieci od 3 du is  lat. K ap itan  Lovell by] 
d w ukro tn ie  w K osm osie p rzed  lotem  s ta tk u  Apol
lo 8; podczas lo tu  na  w ytrzym ałość, n a  s ta tk u  G e
m ini 7 w raz z pu łkow nik iem  B orm anem , i  pod
czas czterodniow ego lo tu  G em ini 12 W listopadzie 
lfl€6 roku . M ając na  sw oim  koncie ogółem  18 dni 
w przestrzen i kosm icznej i p raw ie  12 m ilionów 
kilom etrów ' p rzelecianych  w K osm osie, k ap itan  
Lovell je s t  p raw dopodobn ie  człow iekiem , k tó ry  
przeby ł w ięcej k ilom etrów  n iż  k toko lw iek  w  dzie
jach .

WILLIAM A. ANDERS
P odpu łk o w n ik  lo tn ictw a am ery k ań sk ieg o . U rodzo

ny  17 p aźd z ie rn ik a  1933 ro k u  w H ongkongu , z ro 
dziców  A m erykanów . U kończył A m ery k ań sk ą  A k a
dem ię M arską w 1955 rok u , uzyskał s top ień  m ag i
s tra  in ży n ie rii jąd ro w ej w Lotniczym  Insty tu c ie  
T echnologii w  Ohio.

J e s t  żo naty  l m a p ięcioro  dzieci od 1 d o  11 la t. 
Lot A pollo 8 by l jego  p ierw szą  w y p ra w ą  w  K osm os, 
chociaż je s t a s tro n a u tą  nd ro k u  1363.

tu rze te j a tm o sfery  oraz w y sn u e ie  w n io sk ó w , do
ty c z ą cy c h  is tn ie n ia  iy c ia  b io lo g iczn eg o  n a  W enus.

W e k sp ery m en c ie  a m ery k a ń sk im  b ra ło  u d zia ł 
trzech  k o sm o n a u tó w : T h om as S ta fford , J o h n  T o u n g  
i  E u gen e  C ernan. Ich  sta tek  b y ł w  p rzestrzen i 
k o sm iczn ej d o k ła d n ie  8 d n i 1 3 m in u ty , p r z eb y 
w a ją c  o d leg ło ść  112S ty s .  k m  p rzy  czym . szy b k o ść  
je g o  w a h a ła  s ię  od  35000 do 39850 k m  na  g o d z in ę .

„ A p o llo  10”  ro zp oczą ł p od róż  w  n ied z ie lę  18 m a 
ja . R akieta  „ S a tu rn 1* u m ieśc iła  s ta te k  n a jp ierw  na  
o rb ic ie  w o k ó łz łe m sk ie j, sk ą d  p o  Jed n ym  o k rążen iu  
Z iem i, k o sm o n a u c i ro zp o czę li lo t  W k ieru n k u  K się
ży ca . O d leg łość  m ied zy  Z iem ią  a  je j  sa te litą  s ta 
te k  p o k o n a ł W c ią g u  16 g o d z in , n a s tę p n ie  w szed ł  
n a o rb itę  w o k ó łk się ż y co w ą , n a  k tó re j k rą ż y ł przez  
Cl,5 g o d z in y  d o k o n u ją c  31 o b ieg ó w . W czw artek  
22 m a ja  n a s tą p ił k u lm in a c y jn y  p u n k t e k sp e ry 
m en tu . D w ó ch  k o sm o n a u tó w  — S ta ffo rd  i  C ernan  
p rzcsiad lo  s ię  ze  s ta tk u  do  k a b in y  k s ięży c o w ej, 
zw a n ej LEM, k tóra  w  p r z y sz ło śc i od egrać  m a rolę  
ta k só w k i p rzew o żą cej lu n o n a u tó w  na  p ow ierzch n ię  
S reb rn ego  G lob u, z  p o w ro tem  d o  k rą ż ą ceg o  p o  or
b ic ie  w o k ó lk sią ż y c o w ej p ojazd u . N a  p o k ła d z ie  
LEMA d u a j  a m e r y k a ń sc y  k o sm o n a u ci zb liży li s ię  
n a  o d leg ło ść  n ie c a ły c h  15 k m  od  p o w ierzch n i K s ię 
ży ca . M ieli on i za d a n ie  d o k o n a ć  w y b o r u  m ie jsca  
lą d ow an ia  za łog i n a stę p n eg o  s ta tk u  — „ A p o llo - l l” . 
C ernan i  S ta ffo rd  m e ld o w a li n a  Z iem ię , że , ich  
zd an iem , n a  teren ie  k s ię ży c o w e g o  M orza S p o k o ju  
is tn ie ją  d ogod n e m ie jsc a  do lą d o w a n ia  cz ło w iek a . 
S a m o d z ie ln y  lo t  k a b in y  k s ię ży c o w e j LEM  trw ał 
o k o ło  8 godzin , p od czas  k tórych  k o sm o n a u ci d w u 
k r o tn ie  zb liża li s ię  na  n ie w ie lk ą  o d leg ło ść  do  
K się ż y c a . P o m y ś ln ie  p r zeb ieg ł n a s tęp n ie  bardzo  
n ieb ezp ieczn y  i  tr u d n y  m a n ew r  sp o tk a n ia  s ię  ob u  
p o ja zd ó w  na  o r b ic ie  w o k ó lk s ię ż y c o w e j i p o n o w 
n eg o  p o łą czen ia  ic h  z e  sob ą . D roga p o w ro tn a  
z  o rb ity  w o k ó lk się ż y co w e j n a  Z iem ię  trw a ła  54 
g o d z in y .

S u k ces  a m er y k a ń sk i je s t b ezsp o rn y  1 o tw iera  d ro 
g ę  do  próby lą d o w a n ia  n a  K sięży cu , jak ą  z a p la 
n o w a n o  p rzep row ad zić  w  lip cu  br. N iem n ie j w  
ś w ie c ie  n a u k i zan otow ać m ożn a  szereg  g ło só w  k r y 
ty c zn y ch . N ie k tó r z y  u czen i zw racają  u w a g ę  n a  to , 
że  A m ery k a n ie  g on ią  za sa m y m  e le k te m  n a j
szy b szeg o  w y lą d o w a n ia  n a  K sięży cu  i  zan ied b u ją  
b ad an ia  n a u k o w e . P o w o d zen ie  lo tu  „A połlo -10”  n ie  
ozn a cza , że  p ok o n a n o  w sz y s tk ie  tru d n ośc i zw iąza 
n e  z ła d ow an iem . D la tego  w ła śn ie  — p od k reśla  
s ię  — k o sm o n a u ty k a  rad zieck a , r ea lizu jąca  o  w ie le  
szer szy  ud a m ery k a ń sk ie g o  program  b a d a w czy , n ie  
sp ie sz y  s ię  z w y sta n iem  cz ło w iek a  n a  S reb rn y  G lob.



ryżowe. Upór i zawziętość w pracy przynosi. 
rewelacyjne rezultaty. Nip. zbiór ryżu z 1 ha 
dochodzi często do 80 q. Jest to bardzo dużo, 
jeśli się zważy, że do niedawna 50 q uważa
no za rekord. „Jeśli mój syn i córka walczą 
na froncie, ja walczę z polem o więcej żyw
ności dla nich” — powiada tutejszy chiop.

..Druga twarz” Wietnamu, to nic innego 
jak zadziwiające opanowanie nerwów i  kon
centracja nad pracą w przemyśle i rolnictwie. 
Na tym polega siła tego narodu, który potra
fił przeciwstawić się największemu kapitali
stycznemu mocarstwu świata.
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I ronrir i na nplrrtu.

Druga twarz  

W I E T N A M U

W ietnam to dziwny kra j — walczy, a jed
nocześnie ludzie potrafią tu  tak  zacho

wywać się, jakby zapomnieli o wojnie. O tej 
„drugiej twarzy” W ietnamu coraz szerzej 
rozpisuje się prasa zachodnia, nie ukrywając 
podziwu dla Wietnamczyków. W korespon
dencjach z  Hanoi podkreśla się, że na ulicach 
miasta panuje ożywiony ruch, zwłaszcza w 
„pik”, czyli wietnamskie niedziele. Tysiące 
ludzi uwija się po ulicach na rowerach, tu 
tejszym, niemal narodowym środkiem loko
mocji. Wielu z  nich jest w wojskowych mun
durach i  typowych, płaskich hełmach. Dzie
wczęta — milicjantki sprawnie kierują ru 
chem. Ludno jest w sklepach, jadłodajniach, 
przy kioskach z kwiatami i gazetami. Przy 
kasach kim długie kolejki, w teatrach wszę
dzie komplety publiczności, a na  imprezach 
sportowych tłumy. Zakochani zajmują wszy
stkae ławki w parkach, w palmowych i ba
nanowych alejach. Wokół spotykanych tu 
wszędzie schronów przeciwbombowych gro
mady dzieci hałaśliwie wyprawiają swe har
ce. Kiedy przelatują nad miastem amerykań
skie samoloty rozpoznawcze, dzieci zadzierają 
głowy do góry i  wygrażają im pięściami, a 
najmodniejszymi drobiazgami, sprzedawany
mi na każdym kroku, są broszki, pierścionki 
i bransoletki wykonane z części zestrzelonych 
samolotów USA.

Większość mieszkańców Hanoi ewakuowa
no w  głąb kraju, gdzie pracują w ukrytych 
pod ziemią fabrykach lub uczą się w świet
nie zamaskowanych szkołach, ale kiedy jest

„pik”, wielu z nich przyjeżdża do stolicy, by 
zobaczyć swoje rodzinne miasto i spotkać się 
ze znajomymi. Siady wojennych zniszczeń są 
tu natychmiast usuwane, a na ich miejsce 
buduje się nowe domy, mosty i  całe dzielnice.

Podobnie na wsi cechuje ludzi wielkie opa
nowanie, spokój i jakby lekceważenie trud 
ności spowodowanych wojną. Nie jest to jed
nak beztroskie lekceważenie sytuacji, ale 
pragnienie zwycięstwa wypowiadające - się 
przez upartą i .ciężką pracę. Chłop wietnam 
ski przy pomocy swego bawoła uporczywie 
dokonuje zabiegów agrarnych i  obsiewa pola

N A JW IĘ K S Z Y  „PASAŻER" ŚWIATA
P od cza s g d y  a m e r y 
k a ń sc y  k osm on au ci 
ok rąża li K siężyc , w  
M osk w ie  p o czyn ion o  
n o w y , d a ls z y  krok  
naprzód, m a ją cy  b a r
dzo p o w a żn e  z n a cze 
n ie  dia o g ó ln eg o  roz
w o ju  lo tn ic tw a  -  
p rzek azan o  tu  do  
p rod u k cji sery jn ej  
sam oto t t u - 144, k tó 
ry  p o m y śln ie  za k o ń 
czy ł c y k l p rób n ych  
lo tów . W ten  sp osób  

A. N. Tupolew w z s r b  znaczn ie
w yp rzed zo n o  zap o
w ia d a n e  od la t  od- 

d an ie  do u ży tk u  fra n c u sk o -b ry ty jsk ieg o  n a d d iw ię -  
k o w ca  „ C o n c o r d e W a r t o  też  p o d k reślić , że  TU-144 
n ie  je s t  o s ta tn im  s ło w em  sw y ch  k on stru k torów . 
Jak s tw ierd ził „ o jc iec  T U ” — ak a d em ik  T u p o lew , 
w  p racow n iach  ra d zieck ich  k o n stru k to ró w  p ow sta je  
now a , je szcze  lep sza  m a szy n a  o  rob ocze j n azw ie  
T U  -118,

S a m o lo t TU-144 cech u je  k ilk a  in n o w a cji te c h n ic z 
n y ch , np . p o s ia d a  o n  r u c h o m ą  czę&ć d z io b o w ą  — 
„ n o s ” sa m olo tu  obn iża  się  w  tra k c ie  sta r tu  i  lą d o 
w a n ia , u m o żliw ia ją c  p e łn ą  w id o czn o ść  z  k ab in y  
p ilo tó w . C ztery  s iln ik i m a sz y n y  u m iesz czo n e  są  
pod sk rzy d ła m i, c o fn ię ty m i g łęb ok o  d o  ty lu . E lek 
tro n o w e  urząd zen ie  program u jące  zab ezp iecza  a u 
to m a ty czn y  lo t na u sta lo n ej trasie. ,

P rzed  p ierw szy m  startem , c a łk o w ic ie  ju ż  w ykon*  
M ótiy, sa m o lo t przechod zi! szczeg ó ło w e  badania  na  
s ta ły m  s ta n o w isk u  n ad ziem n ym . S zczeg ó ln ie  tro s
k liw em u  sp raw d zan iu  p o d d a w a n y  b y l zw łaszcza  
sy stem  ch łod zen ia  I k lim a ty za cji sa m o lo tu  — przy  
szy b k o śc i n a d d iw ię k o w e j — b ow iem  zew n ętrzn e  
p o sz y c ie  k ad łu b a  n a g rzew a  s ię  do tem p era tu ry

p rzek racza jącej 140 st, C. N a  s ta n o w isk u  ty m  TU-144 
„ p r z e lec ia ł”  przesz ło  10 m in  k ilo m etró w , W  trak cie  
te j „ d ro g i” tr o sk liw em u  i  żm u d n em u  sp raw d zan iu  
p o d d a w a n o  rów n ież  sy ste m  stero w a n ia , s y s te m y  
h y d ra u liczn e  u rządzeń  o raz  in s ta la c ji e le k tr y c z 
n ych .

A u to m a ty czn a  cen tra la  s teru ją ca  sa m o lo tu  (bo  
p o jęc ie  a u to m a ty c zn eg o  p ilo ta  n ie  o d p ow iad a  w  
p e łn i ca łe j  z ło żo n o śc i i u n iw er sa ln o śc i te g o  s y 
stem u ) n ie  ty lk o  u trzy m u je  z a p ro g ra m o w a n y  k u rs, 
ale  ró w n ież  w y b ier a  o p ty m a ln y  w a r ia n t lo tu  d<» 
d an ego  ce lu , m ie rzy  sz y b k o ść  w ia tru , w yk on u j) 

s k r ę ty  sam olo tu , d o k o n u je  w stęp n y ch  czy n n o śc i  
p rzy  p o d ejśc iu  sam olo tu  do lą d o w a n ia , inform uj*  
załogę gdzie  zn a jd u je  s ię  sa m o lo t, i le  z o sta ło  p a li
w a  itp . Ponad 90 p ro c . ira sy  o d b yw a  s a m o lo t  s t e 
row an y  przez a u to m a ty czn eg o  p ilota .

Jak s tw ierd ził g łó w n y  k on stru k to r  TU-144, p ro 
feso r  A. N , T u p o lew  — p rzed  o sta te czn y m  w y p u sz 
czen iem  sa m o lo tu  n a  start d ok o n a n o  d z ie s ię c io 
k ro tn ie  w ię ce j bad ań  n iż  w  p rzyp ad k u  k ażd ego  in 
n eg o  sa m o lo tu . W biu rze k o n stru k to rsk im  A . I. 
M jkojana w y k o n a n o  m . in . „ la ta ją cy  analog** — 
m od el zb liżon y  do TU-144, a le  w  zn a czn ie  m n ie j
szej sk a li, a a  k tórym  lo tn icy  K. E ljan i M. K ozio  w  
d o k o n a li szereg u  prób  w p ow ietrzu .

P ierw szy  lo t TU-144 p o tw ierd z ił w sz y s tk ie , n a j
śm ie lsz e  za łożen ia  jego  k on stru k to ró w . Sam olot  
o sią g a  Szybk ość pod różn ą  2500 k m /god z., p u łap  lotu  
w y n o s i 20 ty s ,  m , za sięg  zaś — 6300 kra. C iężar  
star tow y  sa m o lo tu  W ynik i 130 t., p rzy  czy m  z a b ie 
ra  on ła d u n ek  W agi U  ton. TU-144 p o sia d a  120 
m iejsc  p asa żersk ich , n a tom iast W arunki lo tu  p rze 
w y ższa ją  Rwym 'o m fo r ie tn  w sz y s tk o , c o  o feru ją  
w ty m  zak resie  n a jw ięk sze  lin ie  lo tu icze  k rajów  
za ch od n ich .

Tu — 144 na wysokości 19 ty*, m.



Dzień 22 czerwca 1941 roku jest datą, 
którą powinien pamiętać każdy czło
wiek na świecie. W tym  dniu Niemcy 

hitlerowskie złamały pakt o nieagresji ze 
Zw.Hzkiem Radzieckim i rozpoczęły działa
nia wojenne, których finał przyniósł wielką 
klęskę narodowi niemieckiemu i wielkie 
zwycięstwo Związkowi Radzieckiemu i Na
rodom Zjednoczonym.

Napaść na ZSRR, rw ana „planem Barba- 
rossa”, miała doprowadzić w  drodze wojny 
błyskawicznej do zdobycia Moskwy i zni
szczenia w  ciągu najdalej dwóch miesięcy 
potęgi militarnej ZSRR. Hitlerowcy przezna-

Ma n o w e  i l in A w i ik o  o g n lo w #

czyli do osiągnięcia tego celu 190 dywizji, z 
tego 153 niemieckie, a  pozostałe państw 
sprzymierzonych. Warto też dodać, że Rzesza 
Niemiecka dysponowała wtedy przemysłem 
wojennym niemal całego kontynentu euro
pejskiego, okupując całą prawie Europę.

Wojska radzieckie osłaniające granice były 
liczebnie słabsze, główne siły nie były jesz
cze zmobilizowane. Dlatego całe lato i jesień 
1941 roku Armia Radziecka prowadziła prze
ważnie walki obronne wycofując się w  głąb 
kraju. Wojska hitlerowskie opanowały kraje 
nadbałtyckie, Białoruś, Mołdawię i  część U
krainy.

W sierpniu 1941 r. zaczął się kontratak 
wojsk radzieckich rozbiciem ośmiu dywizji 
niemieckich w  rejonie Jelni, We wrześniu 
hitlerowskie wojska poniosły porażkę w re
jonie Jarcewa. Bitwa na froncie biegła w 
trzech kierunkach: północnym (leningradzki), 
zachodnim (moskiewski) i południowym (u
kraiński), przynosząc ogromne straty  zarów
no w ludziach, jak i sprzęcie wojennym. Na 
odcinku północnym wojska niemiecko-fińskie 
zostały zatrzymane pod murami Leningradu. 
Miasto okrążone i  oblężone przez armię hi
tlerowską broniło się -bohatersko odpierając 
przeważający napór sił nieprzyjacielskich od 
lipca do listopada 1941 r. Na odcinku za
chodem  trwały iwalki o Smoleńsk broniąc

krw i milionów swoich synów i córek. W 
ogniu wojny bezpowrotnie zniszczone zostały 
niezliczone wartości, materialne i  duchowe, 
ale zwycięstwo to zadecydowało o zmianie 
układu sił klasowych na arenie światowej — 
przeważyło szalę na korzyść socjalizmu. 
Zwycięstwo to nie było tylko zniszczeniem 
sił militarnych dwóch wielkich mocarstw ka
pitalistycznych. W tej wojnie poniosły druz
gocącą klęskę system polityczny i ideologia 
faszyzmu przynosząc kres panowania zbrod
ni nad światem.

Znalazło to swoje symboliczne zakończenie 
w roku 1945 w  procesie norymberskim, bo 
przecież skazanie na śmierć oraz na wielolet
nie więzienie grupy przywódców hitlerow
skich nie zdoła wskrzesić milionów isitnień 
ludzkich, ofiar zachłannego i  bestialskiego 
militaryzmu niemieckiego.

Dlatego o tych dniach przeszłości powinni
śmy pamiętać i oby ta  pamięć zwiększyła 
wielokrotnie naszą dzisiejszą czujność, uspra
wiedliwioną jakże gorzkim doświadczeniem 
tamtych lat.

*

Nakładem Wydawnictwa Min, Obrony Na
rodowej ukazała się 6-tomowa edycja (prze-

P r z y ja żń  b o jo w a  arm ii k o a lic j i a n ty h it le r o w sk ie j .  S p o tk a n ie  r a d z ie ck ich  i a m e r y k a ń sk ic h  io tn ie r z y
nad  Ł ab ą  (k w ie c ie ń  1845 r.)

O jc iec  i s y n  razem  b ili w ro g a . O rgan izator  
p a r ty jn y  p u łk u  g w a rd ii k a p ita n  S . T a g ilc ew  
i je g o  sy n  o rg a n iza to r  k o m so m o lsk i te g o ż  p ó l 
ku i t i n i y  l ie r ta n t  J u r ij T a g llc ew  | r w 4  b o jem

którego arm ia radziecka udaremniła połą
czenie się ze sobą sił hitlerowskich, które 
miały uderzyć wspólnie na Moskwę. Na po
łudniu toczyły się boje pod Kijowem, Odessą 
i Rostowem. Pod Sewastopolem- udało się 
unieruchomić całkowicie 11 armię hitlerow
ską. Ten system prowadzenia działań wo
jennych pozwolił zyskać na czasie, przesta
wić gospodarkę na potrzeby wojenne i rów
nocześnie doprowadzić do zawiązania koalicji 
antyhitlerowskiej, w  skład której weszły 
oprócz ZSRR Anglia i Stany Zjednoczone.

Niemcy dotarli pod Moskwę w końcu roku 
1941. W alki o Moskwę toczyły się wiele mie
sięcy. Początkowo wojska radzieckie prow a
dziły tylko walki obronne. Dnia 6 grudnia 
rozpoczęła się kontrofensywa. Opór wojsk 
hitlerowskich został złamany. Bitwa o Mo
skwę przyniosła Niemcom druzgocącą klęskę, 
stając się jednym z największych wydarzeń 
minionej wojny.

Od Moskwy, w  ślad za cofającym! się woj
skami hitlerowskimi, szedł żołniei"z radziecki 
przez swoje zniszczone ziemie, przez ziemie 
polskie i dalei niemieckie, aż do Bedlna, aby 
•tam <w dniu 9 m aja 1945 roku połączyć się 
w  wielkim wspólnym zwycięstwie z  armią 
Stanów Zjednoczonych i Anglii.

Naród radziecki poniósł w tej wojnie 
ogromne ofiary, zwycięstwo okupując ceną

_« tak skoAayU

tłumaczona z oryginału radzieckiego) pt. Wiel
ka Wojna Narodowa Związku Radzieckiego 
1941—1945 (obwolutę reprodukujemy w tytu
le). Wszystkim interesującym się tym i za
gadnieniami polecamy to ciekawe dzieło.



Przemawia ks. bp Jan Niewieczerzał. W środku — przewodnicząc} delegacji Kościołów ze Związku Radzieckiego
Metropolita Kijowski ks. bp Filaret

Delegacja Kościołów 
ze Związku 

Radzieckiego 
z wizytą w Polsce

W y razem  b lisk ie j w sp ó łp racy  po 
m iędzy  K ościo łam i ze Z w iązku  

R adzieck iego  a K ościo łam i z rzeszo 
n y m i w  P o lsk ie j K adzie E k u m en icz
n e j je s t  n ie  ty lk o  w spó lny  u d z ia ł w 
p ra c a c h  R a d y  K ościołów  i  C hrześci
ja ń s k ie j  K o n fe re n c ji P o k o jo w e j, ale 
tak że  n aw iąza n e  bliższe k o n ta k ty . W 
ro k u  M ii de leg ac ja  P o lsk ie j R ady  
E k u m en iczn e j pod p rzew o d n ic tw em  
p rezesa  R ady  ks. bpa J a n a  N iew ie- 
czerza ła  p rzeb y w ała  w Z w iązku  R a
dzieck im . w  bieżącym  ro k u , w  d n iu  
3 czerw ca p rz y b y li z re w iz y tą  do

Polskj p rzed staw ic ie le  Kościołów’ 
Z w iązku  R adzieck iego : R osy jsk iego  
K ościoła P raw o sław n eg o , K ościoła 
E w angelicznego  C h rześc ijan  B a p ty 
stów  oraz K ościo ła  L u te rań sk ieg o  z 
Ł otw y.

W p ie rw szy m  dn iu  p o b y tu  odbyło  
się w siedzib ie  P o lsk ie j R ady  E ku
m en icznej w’ W arszaw ie  sp o tk a n ie  
d e leg ac ji z  p rzed staw ic ie la m i n a j 
w yższych w ładz K ościołów  zrzeszo
n y ch  w PRE. O prócz d o sto jn ik ó w  
k o śc ie lnych  — w  ty m  z K ościo ła  P o l- 
sk o k a to lick ieg o  ks. bpa ,J, P ę k a li 
i ks. bpa T. M ajew skiego  — w  sp o t
k a n iu  uczes tn iczy li p rzedstaw ic ie le  
S połecznego T ow arzystw a P o lsk ich  
K ato lików  oraz Z ak ład u  W ydaw ni
czego STPK  ODRODZENIE, C hrze
śc ijań sk ieg o  S tow arzyszen ia  S połecz
nego. B ry ty jsk ieg o  i Z ag ran icznego  
T ow arzy stw a  B iblijnego.

N a sp o tk a n iu  p rz e m a w ia li: ks. bp 
J .  N iew ieczerza ł oraz M e tropo lita  K i
jo w sk i ks. bp F ila re t. W p rzem ó 

w ien iach  p o d k reślan o  se rd eczn ą  
p rzy jaźń  łączącą K ościo ły  ze Z w iąz
ku R adzieckiego z K ościo łam i C hrze
śc ijań sk im i w Polsce i b lisk ą  w spół
p racę  w dążen iu  do osiągania w spól
nych ce ló w : szerzen ia  d u c h a  ek u m e
n icznego i u trw a la n ie  p o k o ju  n a  
ś w iecie.

W czasie p oby tu  w Polsce d e lega
c ja  odw iedzi K rak ó w , Ś ląsk  i 
G dańsk  o ra z  sp o tk a  się z  p rzed staw i
c ielam i K ościoła P raw o sław n eg o  o raz  
in nych  K ościołów  w Polsce.

F ot.; ERYK A D A M SK I

potkanie przedwyborcze

f,W  anim w  dniu 1 czerwca udaliśmy się do 
"  urn wyborczych. Społeczne Towarzystwo 
Polskich Katolików zorganizowało spotka
nie przedwyborcze z kandydatem na posła, 
redaktorem naczelnym ,£ycia  Warszawy" 
HENRYKIEM  KOROTYŃSKIM  i kandyda
tem  na radnego StRN, dyrektorem PWN  — 
dr Jerzym  Wołczykiem.

W spotkaniu uczestniczyli działacze i pra
cownicy STPK, dyrekcja i pracownicy 
ZSPH „POLKAT" i Zakładu. Wydawniczego 
„ODRODZENIE”. W imieniu STPK miłych  
gości powitał prezes Warszawskiego Oddzia
łu stwierdzając na zakończenie swego prze
mówienia, że wszyscy obecni popierają cały 
program Frontu Jedności Narodu.

Red. H. Korotyński i dr J. W ołczyk w 
krótkich przemówieniach przedstawili zebra

nym  główne zadania jakie w najbliższej 
przyszłości będą wymagały realizacji od 
nowo wybranych władz, a następnie odpo
wiadali na pytania dotyczące m. in. spraw  
rozwoju gospodarki narodowej, wychowania 
młodzieży, dalszej rozbudowy Warszawy oraz 
szeregu innych prac Sejm u i Stołecznej Ra
dy Narodowej.

Spotkanie odbyło się w bezpośredniej i 
serdecznej atmosferze przy czym warto do
dać, że przed czterema laty, przed poprzed
nimi wyborami, STPK zorganizowało rów
nież spotkanie z red. H. Korotyńskim, k tó
ry  cieszy się w tym  środowiska szczeoólną 
sympatią i poważaniem zyskując tak samo 
zresztą jak dr J. Wołczyk pełne poparcie w 
wyborach.

Oddziały STPK we Wrocławiu i Często
chowie zorganizowały również zebrania 
przedwyborcze, w  których wzięli udział 
działacze i pracownicy STPK z tamtego te 
renu oraz dyrekcje i pracownicy SZPH  
POLKAT z Zakładu we Wrocławiu i z Za
kładu w  Częstochowie.

Fot.: BRYK  ADAM SKI

Poseł na Sejm red. Henryk Kn»«otyński 
(od lewej) i  dr Jerzy Wołczyk

Spotkanie przebiegało w serdecznej atmosferze, wymieniano po
glądy, prowadzono dyskusje-.



PRAWNIKA
Pan D. S. — Belszewo — jeśli 
wyrok o ustalenie ojcostwa i ali
menty jest prawomocny to w za
sadzie brak jest podstawy praw
nej do jego zmiany. Jeśli uważa 
Pan, że Sąd dopuścił się uchy
bień, co jednak z listu Pana nie 
wynika, może Pan zwrócić się z 
wnioskiem do M inistra Sprawie
dliwości o wniesienie rewizji 
nadzwyczajnej od prawomocnego 
wyroku. Można by też wznowić 
postępowanie, jeśli po wyroku 
wyszły nowe okoliczności na P a
na korzyść, nieznane przed wyro
kiem. Radzimy zwrócić się w tej 
sprawie do adwokata w Zespole 
Adwokackim.

Pani P. G. — Wałbrzych — pod
stawę wymiaru renty stanowi 
przeciętny miesięczny zarobek 
według wyboru pracownika:

1) albo z ostatnich 12 mie
sięcy zatrudnienia

2) albo z kolejnych 24 mie
sięcy zatrudnienia dowolnie 
wybranych przez praco
wnika z okresu ostatnich 
10 lat zatrudnienia przed 
zgłoszeniem wniosku o 
rentę.

Jeżeli pracownik nie przedsta
wił dowodów o 'wysokości zarob
ków z kolejnych 24 miesięcy za
trudnienia, rentę wymierza się 
na podstawie zarobków z ostat
nich 12 miesięcy zatrudnienia. 
Zasada powyższa stosuje się do 
wszelkiej pracy. Jeśli zatem obli
czono Pani rentę niezgodnie z 
powyższą zasadą winna Pani 
zwrócić się do Rady Nadzorczej 
Oddziału ZUS lub do 'Rady Za
kładowej ostatniego miejsca za
trudnienia z prośbą o interwen
cję na Pani rzecz.

*
Pan K. J. — Janów Lub. — w
zakładach o ruchu ciągłym — 
tak jak w Pana przypadku za 
zgodą Związku Zawodowego moż
na przedłużyć czas pracy do 56

godzin tygodniowo. W sobotę 
również do 8 godzin, jednak w 
tym przypadku pracownicy mu
szą otrzymać osobną zapłatę za 2 
godziny nadliczbowe (art. 8 a 
Ustawy o czasie pracy w prze
myśle i handlu). W .przypadku 
pracy do 56 godzin tygodniowo 
musi być czas pracy w ten spo
sób podzielony, by każdy robot
nik mógł korzystać w każdym 
okresie 3-tygodniowym z dwu
krotnego co najmniej 24-godzin- 
nego odpoczynku (art. 13 Usta
wy). Za godziny nadliczbowe po
nad 2 feodziny dziennie oraz za 
pracę w godzinach nadliczbowych 
w nocy lub w niedziele i święta 
dodatek ma wynosić 100 proc. 
płacy normalnej (art. 16 Ustawy). 
Jeśli powyższe przepisy nie są 
przestrzegane przez zakład pracy 
winien Pan szukać pomocy w 
Radzie Zakładowej lub Związku 
Zawodowym.

Pani K. S. — Poznań — Winna 
Pani zwrócić się do Sądu, w 
którym była Pani sprawa o za
tarcie skazania wobec upływu 10 
lat od popełnienia przestępstwa. 
W  razie zarządzenia zatarcia, 
skazanie uważa się za niebyłe.

Zatarcie skazania pociąga za 
sobą usunięcie wpisu o skaza
niu z wszelkich rejestrów kar
nych. Oznacza to, że wtedy u- 
chodzi się już za niekaraną i nie 
podaje się tego w życiorysie czy 
ankiecie. O załatwieniu sprawy 
przez Sąd po złożeniu wniosku 
zostanie Pani powiadomiona.

P r a w n i k

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w liście 
do redakcji, a otrzymasz 
bezpłatną poradę prawną.

R e k o n s tru k c ja  p ra sło w iań sk ie j osady 
bag ien  no-na w odnej w B isk u p in ie . 
F ra g m e n t b ra m y  g łó w n e j, pom ostu  
i w alu  o b ronnego , w  g łęb i jez io ro .

F o t. A rch iw u m .

Dziś pracują tu zagraniczne ekipy 
naukowców z Czechosłowacji, 
Związku Radzieckiego. Francji i 
NRD. Archeologowie ci badają 
podziwiają, fotografują, gromadzą 
zbiory wykopaliskowe, piszą p ra
ce doktorskie. Przez Biskupin 
przewija się codziennie od maja 
do października wiele wycieczek 
krajowych i zagranicznych.

Biskupin budzi podzi-w wszyst
kich, Wycieczkowicze pytają: ja
ką organizację rodową i jaką 
..technikę” posiadali nasi prapra- 
przodkowie skoro w  ciągu sto
sunkowo krótkiego czasu około 
półtora wieku zbudowali osadę 
na bagnie i wodzie, której nie 
powstydziliby się dzisiejsi inży
nierowie władający nowoczesnym 
sprzętem technicznym i m ateria
łem budowlanym? Jakich narzę
dzi pracy używali nasi przodko
wie nie znając jeszcze żelaza, jak

W B I S K U P I N I E
B iskupin przeżywa prawdziwą 

inwazję turystów. Co ich tu 
sprowadza? Co powoduje, że licz
ba zwiedzających Biskupin z ro
ku na rok wzrasta i w roku bie
żącym od m aja do połowy paź
dziernika na pewno przekroczy 
ćwierć miliona?

Przypadkowymi odkrywcami 
Biskupina w powiecie żnińskim 
jako osady bagienno-nawodnej 
sprzed 2500 lat byli rolnik Anto
ni Jercha i nauczyciel Walenty 
Scheitzer — do dziś od 35 lat 
kierownik szkoły w Biskupinie. 
Przypadkowymi, gdyż rzeczywi
stymi badaczami i odkrywcami 
stała się w  roku 1933 ekipa a r
cheologów poznańskich pod prze
wodnictwem nestora prof. dra 
Józefa Kost rzewski ego i dra 
Zdzisława Rajewskiego, którzy 
tu. w Biskupinie, spędzają część 
swoich wakacji. W lecie 1933 r. 
nikt jeszcze nie przypuszczał ja
kie znaczenie dla nauki polskiej 
i światowej mieć może rewela
cyjne odkrycie prasłowiańskiej 
osady nawodnej w Biskupinie.

budowali fundamenty pod osadę 
na grząskiej wysepce długości 
230 metrów i szerokości 170 m. 
jak i  czym wbijali pale w głę
bokie wówczas jezioro? Jak zbu
dowali w osadzie 110 długich do
mów^ w których żyło, mieszkało
i pracowało przez co najmniej 
cztery pokolenia nie mniej jak 
1100 do 1250 mieszkańców wraz 
z dobytkiem i żywym inwenta
rzem? Dziś nauka polska daje na 
te i inne pytania dostateczne od
powiedzi, podobnie zresztą jak i 
na pytanie: co zmusiło mieszkań
ców’ dawnej osady w  Biskupinie 
do jej opuszczenia po około 120— 
150 latach, którą z takim trudem 
budowali przez kilka pokoleń?

Olbrzymi plon zbiorów zgro
madzonych w  dzisiejszym Mu
zeum Archeologicznym w Bisku
pinie budzi podziw dla człowieka 
okresu wspólnoty pierwotnej, 
który nie uzbrojony w maszyny, 
dźwigi i nowoczesne urządzenia 
techniczne dokonał takiego dzida.

ANTONI KACZMAREK

POZIOMO: 2) kaukaska wioska, i) mieszaniec rasy białej i czarnej.
6) następca w rodzinie, 8) pierwiastek chemiczny, 9) wysokie przerzu
cenie piłki w tenisie, U) tytuł jednego z naszych tygodników, 12) lek 
ze strączyńca, 14) miasto w Szwecji znane z radiostacji, 15) ubiór 
sportowy, 16) odnoga ujścia Wisły, 11) chytry, podstępny „człowiek . 
18) „czerwony” w języku naszych sąsiadów, 19) kompozytor opery 
„Carmen”, 20) awangardzista, 22) termin brydżowy, 23) dopływ 
Warty.

PIONOWO: 1) baza francuskiej marynarki wojennej, 2) samoczyn
ny, przyrząd, 3) część kolumny gazetowej, 4) część nadajnika radio
wego, 5) aparat z ekranem, 6) kwit sklepowy, 7) znawca, 8) ruchoma 
część prądnicy, 10) nakrycie głowy, 11) jednostka głośności, 12) paso- 
iyt przewodu pokarmowego, 13) płyn owocowy, 19) wieża pomiesza
nych języków, 21) koreańska złotówka.

Rozwiązania należy nadsyłać w  terminie 10-dniowym od daty uka
zania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzyżówka 
nr 25”.

Do rozlosowania:

< KOMPLET KSIĄŻEK

Rozwiązanie krzyżówki nr 19

POZIOMO: astronomia, krab, tęczówka, nonet, galeria, mikrobiologia, 
amarant. Agata, kawalarz, Nike, przyrostek. PIONOWO: autonomia, 
tucznik, niwa, miara, akt, Parki. Troja, irwint, Lalka, adamaszek, 
gwarant, mania, nakaz, żwir, lep.

Nagrodę za rozwiązanie krzyżówki w postaci KOMPLETU KSIĄŻEK 
otrzymuje Pan MAKSYMILIAN ORDZA, ZABRZE 1 CL. K. MIAR
KI 23 t



NASZA RODZINKA

— Ojcze, tyle złego wyrządził król 
Sielaw nam i naszym sąsiadom. Zaciąg
nijmy go do Mikołajek i tam go osą
dzimy.

Zawrócili łódź w kierunku osady, a 
z tyłu płynęła uwięziona w sieci ryba.

Tymczasem niespodziewanie zerwa
ła się wichura. We wzburzonych wo
dach jeziora płynęły ławice ryb i ok
rążały łódź, żegnając swego króla. Ry
bacy wiosłowali ze wszystkich sił. Ba
li się, że łódź się wywróci, że zostaną 
zatopieni, ale w końcu szczęśliwie do
tarli do brzegu.

Zwołano wszystkich mieszkańców 
Mikołajek. Zaciągnięto rybę na rynek 
i tu zebrana ludność wypominała 
krzywdy, wyrządzone przez króla 
Sielaw.

— Jeżeli mnie zgładzicie, Wszystkie 
ryby odpłyną z okolicznych jezior i 
pomrzecie z głodu.

— A jeśli darujemy ci życie? >— za
pytał Kuryna.

— Wtedy zniszczę was i wasze Mi
kołajki — odparła mściwie ryba.

— Wymierzymy mu inną karę — 
zawyrokował najstarszy rybak, — 
Przywiążemy go do mostu, żeby nie 
mógł nam więcej szkodzić i by pamięć 
o nim przetrwała przez wieki.

I tak też uczyniono. A na rynku 
w Mikołajkach, w miejscu gdzie odby
wał się sąd — postawiono — fontannę 
w kształcie ryby-sielawy, z której 
paszczy tryska woda.

Odtąd co roku, w  moc świętojańską, 
rybacy mikołajscy przywiązują do mo
stu ogromną, drewnianą sielawę, z ko-

LEGENDA O KRÓLU SIELA W

W głębinach jeziora Sniardwy, w 
złotej, wysadzanej drogimi kamieniami 
koronie na głowie, pływał ogromny 
król Sielaw. Gniewał się -władca, bu
rzył wody jeziora, gdy widział ryba" 
ków zarzucających sieci. Podpływał 
wtedy do łodzi i swoim olbrzymim cia
łem wywracał je, a złowione ryby wy
puszczał.

Ludziom zaczął zagrażać głód. Coraz 
mniej było śmiałków, którzy wyruszali 
na połów. Zony rybaków z troską pa
trzyły na puste spiżarnie. Niektórzy 
nie mogąc tutaj wyżyć opuszczali ro
dzinne okolice.

Znalazł się wreszcie w Mikołajkach 
jeden 2 rybaków — Józef Kuryna, któ* 
ry zdecydował się schwytać króla ryb. 
Ukuł sieć z [pierścieni żelaznych i wy
płynął z dwoma synami na Sniardwy. 
Król Sielaw zauważył łódź i rzucił się 
do sieci, chcąc ją rozerwać. Tym ra
zem sieć była mocniejsza od niego. 
Rybacy podciągnęli niewód i już Ku
ryna podniósł rękę z nożem w górę, 
aby zabić fybę, gdy ta przemówiła 
ludzkim głosem:

— Daruj mi życie, a w zamian za tc 
pozwolę ci łowić w moim królestwie.

Zawahał się rybak i opuścił wznie
sioną dłoń. Synowie jednak mocno 
trzymali żelazną sieć, wołając:

D awno, dawno temu, na całym 
Pojezierzu Mazurskim szumiały 
olbrzymie lasy. Nie było tu boga

tych miast ani uprawnych pól. Jedynie 
nad brzegami jezior gdzieniegdzie roz
łożyły się rybackie osady. W toni je
zior było wiele rozmaitych ryb, a 
szczególnie sialaw. Miały one nawet 
swego króla.

W końcu najstarszy z rybaków rzekł:
— Należy go skazać na śmierć, aby 

więcej nie czynił złego.
Na to ryba uniosła głowę i powie

działa: >

roną na głowie. Potem na jeziorze od
bywają się uroczystości sobótkowe, aby 
dobre połowy dały rybakom dobrobyt.

WANDA PIETKIEWICZOWA

Policz ile tu ryb?
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POLSKIE MORZE
0  brzeg polski, w złotym blasku, 
pluska falą Bałtyk siny,
płucze drobne ziarnka piasku
1 muszelki, i bursztyny.

Czasem morzem sztorm przeleci, 
spiętrzy wodę bałwanami 
i znów słońce jasno świeci 
kładąc tęczę nad falami.

Płynie okręt, dym rozsnuwa, 
wiatr zaplątał się w banderze; 
a marynarz polski czuwa 
nad portami, nad wybrzeżem.

J. OLEK

PRZYJRZYJCIE SIĘ KOLEJNO 
TRZEM RYSUNKOM 

I ODPOWIEDZCIE NA PYTANIE

\
Która z dwóch narysowanych linii jest 

dłuższa. Pierwsza czy druga, a. może lepiej 
zmierzyć.

Dwie narysowane figury trzeba porównać 
i odpowiedzieć na pytanie, która z nich jest 
dłuższa. Radzimy zmierzyć.

W prostokącie narysowano 1 linii. Wydają 
się one dosyć dziwnie ułożone. Przyjrzyj się

o

o
o
o

DO NABYCIA

W Zakładzie Wydawniczym 
ODRODZENIE 

Warszawa, ul. Wilcza 31 
teł. 29-26-43 
tel. 21-78-38

IERZY SKALSKI

RZYM
2 SPR7IWY 
POLSKIE 

W OKRESIE 
POROZBIO 
ROWYM

Jerzy Skalski — RZYM A 
SPRAWY POLSKIE W O- 
KRESIE POROZBIORO- 
WYM str. 151 cena 18.- zł.

Książka oparta o bogaty 
materiał źródłowy z wybit
nym znawstwem przedsta
wia stosunki pomiędzy Rzy
mem a Polską w okresie 
porozbiorowym.

Szczepan Włodarski — 
SIEDEM SOBORÓW, str. 226 
cena 20,~ zł.

Cenna pozycja popularno
naukowa omawiająca pro
blemy religioznawcze i histo
ryczne, niezbędna w pracy 
każdego teologa chrześcijań
skiego, zawiera poza mate
riałem informacyjnym wypi
sy dokumentów soborowych.

Władysław Tarowski i S. 
Włodarski -  KOŚCIOŁY 
CHRZEŚCIJAŃSKIE, str. 300 
cena 20.— zł.

Praca wszechstronnie in
formująca o prądach chrześ
cijańskich i myśli religijnej 
od I wieku naszej ery, po
święcona także wyznaniom 
reprezentowanym w Polsce, 
przydatna w pracy każdego 
działacza religijnego, kościel
nego i społecznego.

K0 SCI0 ŁY
CHRZĘŚCI
IANISKIF
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Pani Ludwika z Wadowic pyta, czy Lew 
Tołstoj (zm. 1910 r.) „będzie zbawiony mimo 
srogiej anatemy rzuconej nań w 1901 r. przez 
Kościół Prawosławny?” Przy okazji prag
nie się dowiedzieć coś więcej o Tołstoju, a 
zwłaszcza jego zerwaniu z rodziną i „ofi
cjalnym Kościołem”.

Lew Tołstoj problematyką religijną począł 
się żywo zajmować w trzecim okresie swojej 
twórczości (po 1879 r.). Swoje poglądy na ro
lę religii i Kościoła najdobitniej wyraził w 
powieści „Zmartwychwstanie” (1889—1899 r.). 
Z rodziną zerwał na tle spraw tylko m ająt
kowych. Umarł mając 82 lata — na stacji 
kolejowej Astapowo.

Jego zdaniem chrześcijaństwo, to piękna 
religia, lecz nie objawiona. Zbędna iest przy
należność do jednego z chrześcijańskich Koś
ciołów, gdyż wyznania nie mają racji bytu; 
powstały one na tle sporów o prawdy wiary 
(dogmaty) a tprzecież — jego zdaniem — w 
religii ważna jest nie wiara, lecz moralność 
(Wystarczy uznać istnienie Boga — Najwyż
szego Dobra). Stąd i z Pisma Sw. (należy 
uznać i pojmować te tylko zasady, które czy
nią człowieka lepszym. Najbardziej bliską 
stała mu się zasada „niesprzeciwiania się złu 
przemocą” oparta na wypowiedzi Chrystusa: 
„Nie stawiajcie oporu złemu” (Mat. 5, 39). 
„Święty Synod” petersburski rzucił na Toł
stoja klątwę Iza ostrą krytykę pod swoim 
adresem i pod adresem prawosławnego du
chowieństwa.

Nie jest rzeczą pewną, czy każda klątwa 
kościelna (anatema) sięga poza grób i czy 
zniewala Boga do respektowania wszelkich 
nawet niesłusznych decyzji dyscyplinarnych. 
Sądzić wolno, że ekskomunika nie zamyka 
bramy Niebios, lecz odsuwa jeno od korzy
stania z przywilejów i praw  >czlonków koś
cielnej społeczności. Los pośmiertny człowie
ka zawisł raczej od jego życia i osobistego 
sumienia. Kościół dopomaga wiernym w ura
bianiu sumienia prawidłowego. Kto jednak 
uważa (w dobrej wierze), że postępuje słusz
nie, ten — mimo gróźb i ;ostrzeżeń Kościoła
— chyba osiąga zbawienie. Wolno więc wie
rzyć, że Lew Tołstoj — jako człowiek do
brej woli — osiągnął je również.

Dziękujemy Pani za piękny wiersz poda
rowany Redakcji „na pamiątkę”. Serdecznie 
pozdrawiamy i zachęcamy do dalszej kores
pondencji.

V

Czytelnik z Kielc wyraża zdziwienie, że 
nasz Tygodnik biskupa miasta Rzymu nazy
wa „OJCEM ŚWIĘTYM” zamiast t>lko „pa
pieżem” i w  zwiąku z tym prosi o wyjaśnie
nie tego zjawiska, że „dla polskokatoli- 
ków biskup Rzymu nie jest ani ojcem, ani 
świętym; jest itylko papieżem czyli głową 
rzymskokatolików”.

Podobny zarzut pod naszym adresem wy
suwa Pani J. K. z Wierzbicy. Pyta, dlacze
go Watykan nazywamy „Stolicą Apostolską” 
zamiast po iprostu tylko „Watykanem” albo 
„Kurią rzymską”.

W odpowiedzi poczyńmy rozróżnienia mię
dzy znaczeniami jednych i tych samych słów 
zwłaszcza w tytułowaniu. Gdy w adresie pi
szemy „Wielce Szanowny Obywatel...” lub na 
początku listu: „Kochana Pani Powalska”, 
nie myślimy na serio, że akurat tylko ten 
człowiek jest „wielce szanownym obywate

lem” albo że pani 'Powalska naprawdę jest 
„kochana”. Są to formy kurtuazyjne, do któ
rych nasi Rodacy są słusznie przywiązani. 
Również wyrazem kurtuazji jest mianowanie 
papieża „Ojcem Świętym” a Watykanu — 
„Stolicą Apostolską”. W Polsce nazwy te 
przyjęły .się dość powszechnie, tak że nawet 
laicka prasa (i inne środki masowego prze
kazu) mówi io „Ojcu świętym” i o „Stolicy 
Apostolskiej”. (Są to zresztą nawyki jeszcze 
przedwojenne, gdy np. jedynie o Kościele 
rzymskokatolickim pisało się po prostu „Koś
ciół” a w  (najlepszym wypadku — „Kościół 
katolicki”).

Gdy jednak odsuniemy na bok kurtuazję, 
musimy przyznać, że dla biskupa Rzymu zu
pełnie wystarczy nazwa „papież” a dla iKurii 
rzymskiej — „Watykan”. Nie zajdzie wów
czas żadna pomyłka.

Pan Stanisław Hyla z Bytomia referuje 
swoją iście misjonarską pracę propagandysty 
naszego Tygodnika oraz ideologii polskokato- 
lickiego Kościoła, prosząc jednocześnie o 
sprostowanie błędu w naszym Kalendarzu 
na br. Chodzi o wyjaśnienie, że Kościół pol- 
skokatolicki uznaje S obchodzi święto Boże
go Ciała, chociaż tegoroczny Kalendarz nie 
uwidocznił tego.

Niniejszym więc uzupełniamy ten brak do
dając, że Kościół Polskokatolicki (jak wszy
stkie Kościoły starokatolickie) obchodzi te 
wszystkie uroczystości, które do 1870 r. pow
stały w katolicyzmie zachodnim.

Naszemu dzielnemu Misjonarzowi z Byto
mia gratulujemy sukcesów, dziękujemy za 
współpracę i serdecznie Go pozdrawiamy.

Pani Alina R. z Gdańska wyraża ubole
wanie nad obojętnością duchowieństwa dla 
jej proroctw i objawień i w związku z tym 
pisze: „To ich .zgubi (księży), jak odrzuca
nie proroctw starotestamentowych zgubiło 
faryzeuszów”.

Duchowieństwo działa w imieniu Kościoła, 
który głosi, że okres publicznych, obowiązu
jących objawień i proroctw dawno się skoń
czył i że to, co się z całego Bożego i auten
tycznego Objawienia znalazło w Piśmie św., 
zupełnie wystarczy każdemu wierzącemu do 
zbawienia. Objawienia prywatne w zasadzie 
są możliwe, lecz lepiej nimi się nie chwa
lić, ponieważ dane są tylko dla dobra danej 
osoby. O ile oczywiście są one prawdziwe a 
nie urojone...

Pan Stanisław Z. z Kwidzynia zapytuje, 
jakie są możliwości dostania się na studia 
teologiczne w  Chrześcijańskiej Akademii 
Teologicznej (Warszawa, ul. Miodowa 21).

Informujemy, że do tej uczelni należy się 
zgłaszać jak do każdej innej z tym, że doku
mentów nie przesyła się bezpośrednio, lecz 
poprzez swój Kościół mający w tej uc2 elni 
kandydatów na  duchownych. Jeżeli Pan 
pragnie zostać księdzem polskokatolickim, to 
proszę przesłać dokumenty na adres Rady 
Kościoła Polskokatolicki ego, Warszawa 10, 
ul. Wilcza 31. Wśród dokumentów — obok

podania - życiorysu — należy dostarczyć me
trykę urodzenia, świadectwo maturalne, orze
czenie lekarskie, kartę zdrowia kandydata 
na I rok studiów, zaświadczenie o stosunku 
do służby wojskowej oraz 3 fotografie. Przy 
uczelni jest dom studenta — bezpłatne miesz
kanie i wyżywienie. O przyjęciu decyduje 
pozytywny wynik egzaminu pisemnego (z h i
storii IŁteiratury polskiej i  języka n o w o ż y t 
nego) oraz ustnego (historia literatury pol
skiej, historia Polski, religia). Są dwa termi
ny egzaminów, zwyczajny na początku lipca
i  dodatkowy — pod koniec września. Pozdra
wiamy.

Pani Teresa z Lublina
Może Pani nawiązać z nami kontakt li

stowny, lecz niezmiernie rzadko kierujemy 
odpowiedzi na prywatny adres. Zasadniczo 
korespondujemy poprzez „Rozmowy”. Pro
simy opisać „dwie sprawy” a postaramy się 
pomóc. Polskokatolicka parafia w Lublinie 
posiada siedzibę przy ul. Kunickiego 7 ((nie
daleko dworca kolejowego). Dziękując za po
zdrowienia, pozdrawiamy wzajemnie i cze
kamy...

SP R O ST O W A N IE

R e d ak c ja  p rzep rasza  C zy te ln ików  za  b łęd n ie  
w staw io n e  p odp isy  pod zd jęc ia  w  N r 24 (4€7) „R o
d z in y "  z d n ia  15.V1. b r. na str . 11.

Pod zd jęc iem  g ó rn y m  p o w in ien  b y ć  p o dp is — 
„D elegacja  PN K K  w to w arzy stw ie  p rzed staw ic ie li 
R ad y  K ościoła i S T PK  w  K rakow ie (l%8 r .)M» a  
pod zd jęc iem  śro d k o w y m  pow in ien  być p o dp is — 
„D e leg a c ja  PN K K  Bp L. G rochow ski i Bp T . Z ie
liń sk i z w izy tą  u m in . j .  W ieczorka (1968 r.)* \

Uwaga Czytelnicy!
W ZAKŁADZIE WYDAWNICZYM „OD

RODZENIE” Warszawa, ul. Wilcza 31.

są do nabycia:

Nam zapomnieć nic wolno . . . zł. 15,—

Stosunki polsko-watykańskie 

w ty s ią c lec iu ........................

Piękna nasza Polska cala . . . zł. 15,—

Sprawa Kościoła narodowego

Kościoły chrześcijańskie w walce

Pisma Bpa P. Hodura II tomy . zt. 60,—

W y d a w ca : S T P K  Z a k ła d  W y d a w n iczy  „ O d ro d ze n ie” . R e d a g u jo  K o le g iu m . A d res  R e d a k c ji i  A d m in is tr a c j i:  W arszaw a, u l. W ilcza  31, te l  11-78-38: 
29-20-43. W aru n k i p r e n u m er a ty ; P r e n u m er a tę  n a  k raj p r z y jm u ją  u rzęd y  p o c z to w e , l is to n o s z e  oraz O d d zia ły  i  D e le g a tu r y  „ R u c h ” . M ożna r ó w n ie ż  
d o k o n y w a ć  w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r 1-8-1000*0 — C en tra la  K o lp o rta żu  P r a sy  i  W y d a w n ic tw  „ R u c h ” , W arszaw a , u l.  W ron ia  23. P r e n u m e r a ty  
p rzy jm o w a n e  są  d o  10 d n ia  m ie s ią c a  p o p rz ed za ją ceg o  o k r e s  p r e n u m e r a ty . C ena p r e n u m er a ty :  k w a r ta ln ie  — 26 z ł, p ó łr o c z n ie  — 52 zt, r o cz n ie  — 
104 z ł .  P r e n u m er a tę  za  g ra n icę , k tó ra  je s t  o  40 p ro c . droższa  — p r z y jm u je  B iu ro  K o lp o rta żu  W y d a w n ic tw  Z a g ra n iczn y ch  „ R u ch ” . W arszaw a, 
u l.  W ron ia  23, t e l .  20-46-88, k o n to  P K O  N r 1-8-100024. (R oczn a  p re u n m e r a ta  w y n o s i:  d la  E u ro p y  7 d o i., 18,70 DM . 23,40 N P , 1,13,8 fu n t  d la  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  1 K a n a d y  7 d o i,;  d la  A u s tr a li i  2,10,S Ł A , 20„ Ł E ). M ożn a r ó w n ie ż  z a m ó w ić  p re n u m era tą , d o k o n u ją c  w p ła ty  na  k o n to  Z a k ła 
du W jd B w n icr-‘g  „ O d ro d z en ie ” N B P  II1 O. M . W arszaw a  N r 1551-S-3S3oJ. N ie  z a m ó w io n y c h  r ęk o p isó w  fo to g r a f i i  1 I lu s tr a c j i r ed a k c ja  n la  
zw ra ca . N r In d ek su  — 37518.

P r a s o w e  Z a k ła d y  G r a fic zn e  R SW  „ P ra sa "  W arszaw a , u l .  M a rsza łk o w sk a  3/1. z a m . 1444. p -sa



Nawa Huta — w r m n j  (Fot. i .  Chodaki

N o w a  f iu t a  —  P t a r  C Y n lr a ln y .
Fot. A rchiw um

P o  zagon ach  p ia szczy ste j g le b y  h u la ł w ia ir  i  k o 
ły s a ł ła n a m i U chego ży ta , p rzety k a n eg o  gęsto  

ch ab rem  1 k ą k o lem . C h łop sk a  fu rm a n k a  o  d rew 
n ia n y ch  K olach p o d sk a k iw a ła  n a  w y b o is te ]  d ro 
d ze  w io d ą cej d o  K rak ow a, w io zą c  n a  sp rzed aż  
sw ó j je d y n y  to w a r  — k a r to fle  i  t y to .  T y le  m ogła  
urodzić  z iem ia  i  ty le  m ó g ł d o sta rczy ć  p o d k ra 
k o w sk i ch łop  d o  m ia sta , m ia sta  em e ry tó w , s tu 
d en tó w  i  za b y tk ó w . T ak i b y ł d o  n ied a w n a  K ra
k ów , s ła w n y  sw y m  J a g ie llo ń sk im  U n iw ersy te tem ,  
za m k iem  k r ó le w sk im  i  h e jn a łe m  z  w ie ż y  m aria
ck ie j. M iasto , o n g iś  s to łe cz n y  gród , p e łe n  p r zep y 
ch u  k ró le w sk ieg o , b o g a teg o  m ie szcz a ń stw a  i  c h ło p 
sk ie j  n ę d z y  n a n iza n ej w o k ó ł, ja k  p a c io r k i ró ża ń 
ca. K a m ien iczk i p o k ry te  p a ty n ą  w ie k ó w  d o g o r y 
w ająca  w  c ie n iu  d o s to jeń stw a  l  p o w a g i m in io n y ch  
k r ó lew sk ich  cza só w .

I o to  n a d sz ed ł d z ień . S ło ń ce  zajrza ło  s w y m  b la s 
k iem  pod s ło m ia n e  d a c h y , na p ia szczy ste  zagon y  
w y je c h a ły  b u ld ożery , k o p a rk i, sa m o ch o d y  pełn e  
sta li, c eg ły , lu d zi. Z a w iro w a ł św ia t. C hłop  rzu cił

K ra k o w sk ie  Z a k ła d y  P r z e m y słu  T y to n io w eg o , 
K r a k o w sk ie  Z a k ła d y  R e to n ia rsk ie  i  Ż e lb e to n o w e .  
Z e s la w ic k ie  Z a k ła d y  C eram ik i B u d o w la n e j i  sze 
reg  z a k ła d ó w  u s łu g o w y c h :  m lecza rsk ie , m ię sn e , 
p ie k a r n icz e . S zk ó t p o d s ta w o w y c h  n a  te r en ie  N o 
w e j  H u ty  je s t  21, sz k ó ł l ic e a ln y c h  2, s zk ó ł z a w o 
d o w y c h  i  te c h n ik ó w  — 12, p r z e d sz k o li 25. Z  d z ie 
d z in y  k u ltu ry  ja k o  p ie r w sz y  w y m ie n ić  n a le ż y  
T eatr  L u d o w y  o  420 m ie jsc a ch , 18 k lu b ó w  r ó ż n e 
go  ty p u , 14 Ś w ie tlic , z  c z e g o  6 m ie js k ic h  i  8 w ie j 
s k ic h , 8 s a l  k in o w y c h  o  2319 m ie jsc a ch , b ib lio te k ę  
z 8 p la c ó w k a m i, m a ją cą  n a  s w y c h  p ó lk a ch  83,9(1 
to m ó w . K o rzy sta  z  n ich  r e je s tr o w a n y c h  n a  r o k  
19(4 — l i  977 c z y te ln ik ó w . O d b io rn ik ó w  r a d io w y c h  
p o s ia d a ją  m ie s z k a ń c y  N o w e j  H u ty  30.000 oraz  
12.iw te le w iz o ró w . P r z e lic z a ją c  n a  m ie szk a ń ca , 
w sk a źn ik  p ra w ie  n a jw ię k sz y  w  k ra ju . Co c zw a r ty  
m ie sz k a n ie c  je s t  w ła ś c ic ie le m  rad ia , c o  d z ie s ią ty  
te le w iz o r a  i  co  d z ie s ią ty  c z y te ln ik ie m  b ib lio te k i.

M ie s S u n e y  N o w e j  H u ty  za o p a tru ją  s ię  w  a r ty 
k u ły  sp o ż y w c z e  w IM s k le p a c h  s ie c i  p a ń stw o w e j  
i  U  s k le p a c h  sp ó łd z ie lc z y c h . S k le p ó w  p a ń stw o 
w y c h  b ra n ż y  p r z em y sło w e j je s t  183, sp ó łd z ie lc zy c h  
p r z em y sło w y c h  1$. G a stro n o m ia  l ic z y  p ię ć  re
s ta u r a c ji. I

W y d a tk i n a  o c h r o n ę  zd r o w ia  s ię g a ją  p o ło w y  
p la n o w a n e g o  b u d żetu , z a m y k a ją ce g o  s ię  k w o tą  
o k o ło  7S m łn . z ł .  P rze zn a czo n a  on a  b ęd z ie  w  p o 
ło w ie  n a  szp ita l im . Ż er o m sk ieg o  o  U  s p e c ja li
s ty c z n y c h  o d d z ia ła ch . P o zo sta ła  czę ść  n a  d w ie  
p r z y ch o d n ie  o b w o d o w e  i  8 r e jo n o w y c h , n a  le c z 
n ic tw o  o tw a rte , p r o te z o w n ie  d e n ty s ty c z n e , s ta c ję  
sa n ita r n o -ep id e m io lo g ic z n ą  itp .

D la  n a jm ło d sz y ch  o b y w a te li  c z y n n y c h  je s t  5 
ż ło b k ó w  d z ie n n y c h  i  3 ty g o d n io w e  i  je d en  P a ń 
s tw o w y  D om  D z ieck a . B a d a n ia  p ro fila k ty c z n e  w  
c ią g u  r o k u  o b e jm u ją  46.000 osób . Z e ś w ia d c ze ń  w 
le c z n ic tw ie  o tw a r ty m  k o r z y sta  112.000 osób .

N ie m a łą  u w a g ę  w  k o m b in a c ie  h u tn ic z y m  zw ra ca  
s ię  n a  w a r u n k i s o c ja ln o -b y to w e  p r a c o w n ik ó w . W y
razem  te j  tro sk i je s t  fa k t, że  w y d a je  s ię  na w c z a 
s y  o k o ło  3000 sk ie ro w a ń , w  ty m  1227 d o  w ła s n y c h  
o śro d k ó w  w y p o c z y n k o w y c h . Z le c z e n ia  sa n a to r y j
n e g o  i  w cza só w  p r o fila k ty c z n y c h  k o rz y sta  810 
p r a c o w n ik ó w  h u ty . Z o rg a n izo w a n o  k o lo n ie  d la  3,5 
ty s . d z ie c i h u tn ik ó w  oraz im p re zy  tu r y s ty c z n o -  
k r a jo zn a w cz e  d la  46 154 u c z es tn ik ó w .

N o w a  Huta*, m ia sto  k tó re  p o w sta ło  n a  u b o g ich  
g le b a c h , n a jm ło d sze  w  P o lsc e  L u d o w ej, s ta n o w i  
c ie k a w y  p rob lem  d la  s o c jo lo g ó w  1 p sy c h o lo g ó w .  
P o w sta ło  z  im ig ra c ji c h ło p ó w  d o  m ia sta , a s y m i-  
lu ją c y c h  s ię  w  s z y b k im  te m p ie  w  w a ru n k a ch  n o 
w o c ze sn e g o  m ia sta . W yrazem  a sy m ila c ji i g łę b o 
k ie g o  ro zu m ien ia  p rzem ia n  ja k ie  z a sz ły  w  ic h  ż y 
c iu , są  c h o c ia żb y  c z y n y  s p o łe c z n e  św ia d c zo n e  d la

DUMA D W U D Z I E S T O P I Ę C I O L E C I A
Fot. CAF P,UK 1 w  a z b e sto w y m  o ch r o n n y m  k o m b in ezo n ie  m ia sta , w  k tó ry m  ży ją , i d la  s ą s ie d n ic h  o k o lic ,

sta n ą ł p rzy  w y to p ie  s ta li. P op łynęła , s ta l aortam i k tó r e  są  w y n ik ie m  in ic ja ty w y  c z y  k o o r d y n a c j i z o -
w  g łąb  k ra ju , k tó ry  je j ty le  p o trzeb o w a ł. *>owlązań sp o łe cz n y c h , m agą d oro b ek  b . d u ż y . N p .

D ziś d a w n e  w io s k i i o s ied la :  Ł ęg . M ogiła , C zy- w  la ta c h  19(2 i 1963 w a rto ść  c zy n ó w  s ta n o w iła  33 
ż y n y , K rzesła w ice , F lesz ó w , H uszcza, Z es la w ice , p ro c . ca łe g o  m ia sta  K ra k o w a . W ra m a ch  c zy n ó w  
to  h isto r ia  c h ło p sk ie j b ie d y  1 n o w y  sy m b o l p rze- s p o łe c z n y c h  m ię d z y  in n y m i w y b u d o w a n o  b asen  
m ian ja k ie  o g a rn ę ły  n a sz  k ra j. Z d a w n ej p rzesz ło - k ą p ie lo w y , o w y m ia ra ch  25 x  50 m  w ra z  z za p le 
ść! p o z o sta ły  n a zw y . N a z w y  n o w y ch  o s ied li, n o - c zem .
w o czesn e j d z ie ln ic y  K ra k o w a  — N o w ej H u ty . HI- w  p r z e licz e n iu  n a  z ło tó w k i w a r to ść  c zy n ó w  d a -  
s to r y cz n y  K rak ów  k ro czy  n o w ą  drogą  w y ty c z o n ą  j e  p r a w ie  200 z ł  n a  je d n e g o  m ie szk a ń c a . W artość  
przez  u stró j, k tó r y  z  P o ls k i d a w n e j i  z a c o fa -  c zy n ó w  s p o łe c z n y c h  p o d a n y ch  p o w y ż e j , n ie  o b e j-  
n e g o  r o ln ic tw a  s tw o rz y ł k ra j n o w o c z e s n e g o  p r z e - m u je  p rac  w y k o n a n y c h  p r zez  z a ło g i za k ła d ó w  p o 
m y s łu  i ja s n y c h  d o m ó w . za  o s ied la m i.

P a rę  m in u t tra m w a jem  od K ra k o w a  o to  w sp a - N a w a  H uta  u trz y m u je  ś c is łe  z w ią zk i z  m ia s ta m i,
n ia le  szero k ie  u lice , n o w o c zesn e  d o m y , sk le p y , k tó re  p o d o b n ie  ja k  on a  p o w s ta ły  w  za p rzy ja żn io -
a poza  n im i w  p e r sp e k ty w ie  u licy , k o m in y  h u ty  n y c h  k ra ja c h  d e m o k ra c ji lu d o w e j . W y m ia n a  d o -
im . L en in a . K to  b y  p o m y śla ł, ż e  w  c ią g u  p ię tn a - ś w ia d c ze ń  itp . sp r a w y  o k r e ś lo n e  w  p o d p isa n y ch
stu  la t m oże  p o w sta ć  m ia sto , k tó re  l ic z y  d z iś  u m o w a c h  p ro w a d zo n e  są  z  D o n a u ja v a ro s  na  W ęg-
117 ty s . m ie szk a ń có w , za jm u je  ob szar  7,640 h a , n a  rzę c h , z  Dym itTO W giad w  B u łg a r ii, z  E ise n h u tten -
k tó ry  z ło ży ło  s ię  p ię tn a śc ie  w io se k . atadt w  N R D . T o  p o m o g ło  w  p la n o w a n iu  i  p racy .

P ie r w sz e  b u d y n k i, k tó re  z a c z ę ły  w y r a sta ć  w  r. T y m  b ard ziej, że z a  n a s tę p n e  p ię tn a śc ie  la t  N ow a
1949, lic z ą  d z iś  75.000 izb  m ie szk a ln y c h , w  k tó r y c h  H uta  l ic z y ć  b ęd z ie  260.000 m ie szk a ń c ó w , a  p ro d u k -
m ieszk a  50.600 m ę ic z y z n  i  51.100 k o b ie t . N a jlic z -  c ja  H u ty  im . WI. L en in a  w y n ie s ie  8,5 m in  to n
n ie jsz ą  g ru p ę  s ta n o w ią  m ie szk a ń c y  w  w ie k u  30 s ta li.  i ' | |
— 40 la t  — 23.891 osób , w  w ie k u  7 — 11 17.428 N ie  ty lk o  c y fr y ,  k tó r e  d a ją  w y ra źn y  1 p e łn y  ob-
osób , w  w ie k u  50 — 60 la t  4.990. L iczb a  u ro d z eń  raz  d z is ie jsz e j  N o w e j  H u ty , św ia d c zą  o p rężn y m
w  i ,  19(3 w y n io s ła  1919 a  zgonóvs 510. M iasto  d a je  1 p u lsu ją c y m  ż y c iu  te g o  m ia sta . R u ch  u lic z n y ,
za tru d n ien ie  61.000 o sób , z  c z e g o  2S.000 p r a c u je  w  tr a m w a je  z  c e n tr a ln e g o  p lacu  jad ą  w e  w sz y s tk ic h
k o m b in a c ie  h u tn ic z y m , o k o ło  15,000 w  p r z em y śle  k ie r u n k a c h , s k le p y  p e łn e  to w a r ó w  i  d y m ią c e  k o -
b u d o w la n y m . O prócz k o m b in a tu  h u tn ic z eg o , je d -  m in y  h u ty . N o w e  p u n k to w c e  m ie szk a ln e  w y r o s łe
n e g o  z  zo n a jw ię k sz y c h  w  św ie c ie ,  z  w ię k s z y c h  n a  w zg ó rza ch  k r z es ła w ic k ic h  w y ty c z a ją  d a le k o
za k ła d ó w  p r z e m y sło w y c h  są  tu :  C em en to w n ia , p o za  d z is ie jsz e  m ia sto  — gTanlce m iasta  p rzy -
p r o d o k u ją ca  o k o ło  1.000.00* to n  ce m e n tu  r o c z n ie , s z ło ś c i. ic h .


